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'  Voglera,

Od redakcji.
Jesteśm y zniewoleni upra­

szać naszych korespondentów, 
aby listy ważniejsze do nas a- 
dresowane, rekomendować ra­
czyli.

Programy galicyjskie.
i i .

„Bezwzględne wysyłanie do rady 
państwa," — tak scharakteryzowaliśmy 
pierwszy program, o którym nam mó­
wić wypada, i zaraz okażemy, że nie­
podobna było scharakteryzować go 
inaczćj.

Program ten nigdy wyraźnie, kate­
gorycznie w takich wyrazach sformu­
łowanym nie był. Niewiele wiemy o 
tern, co stronnicy tego programu twier­
dzą, nigdy jasno i wyraźnie nie po­
wiadają czego chcą, —  daleko wyra- 
źnićj za to i z całą stanowczością od­
powiadają czego nie chcą. Z tej tylko 
negatywnej strony ich programu wy­
prowadzać możemy stronę jego afirma­
tywną przez analogję, i na zasadzie tej 
analogji twierdzimy, że w kwestji re­
zolucji sejmowej programem ich jest 
bezwzględne wysyłanie do rady państwa.

Od stronników tego programu nigdy 
nie wyszedł głos, że należy się wyrzec 
żądań zawartych w rezolucji. Owszem, 
ni my jesteśmy za rezolucją," jest ich 
hasłem. Każda jednak chęć, każdy za­
miar, każde usiłowanie energiczniej­
szego poparcia tej rezolucji, czy to przez 
delegację w radzie państwa, czy przez 
sejm, czy przez wyborców, czy przez 
kraj, wywołuje z ich strony najsilniej­
szą opozycję.

Gdy delegacja poprzeć mogła rezo­
lucję, wchodząc z ministerstwem w u- 
kłady przed głosowaniem nad ustawą 
wojskową, stronnicy programu, o któ­
rym mówimy, krzyknęli jednomyślnie, 
że tego robić nie można, gdyż trzeba 
okazać, że chcemy silnśj Austrji. Prze­
ciwnicy demonstracji w każdym innym 
razie, tutaj oddawali swe głosy popro- 
stu dla demonstracji.

Próżno im zarzucano, że tylko za­
dowolenie ludów może uczynić Austrję 
silną, że zatem jeżeli chcą silnej Au­
s trji, powinni przedewszystkiem wal­
czyć o rezolucję. Mieli na to odpo­
wiedź gotową: „To dla nikogo nie no­
wina, że pomyślność i potęga Austrji 
°d zadowolenia ludów zawisła, ale też 
tylko silna Austija może chcieć zado- 
Wolonćj Galicji." Ta logika wmawiająca 
w A ustrję, że jeżeli jest chorą, nie 
powinna brać lekarstw a, dopóki zdro­

wą nie będzie, była ich ostatnim wy­
razem.

Gdy można było wywrzeć nacisk 
na radę państwa groźbą wystąpienia 
z niej, jednym chórem krzyknęli prze­
ciw groźbie; a gdy po zepchnięciu re­
zolucji z porządku dziennego postawio­
no wniosek składania mandatów, z o 
burzeniem wystąpili przeciwko niemu.

Nie mając czy odwagi, czy interesu 
występować po zamknięciu rady pań 
stwa przeciw zasadzie, że rezolucję wy­
słać trzeba na nowo z jak najenergi- 
czniejszem poparciem, protestowali tył 
ko i protestują przeciw wszelkim spo­
sobom tego poparcia, sprzeciwiali się 
i sprzeciwiają każdej w tym duchu 
podanej myśli.

Gdy w polemice dziennikarskiej ode 
zwały się głosy, że sejm powinienby 
wydać uchwałę, iż przyjęcie rezolucji 
uważa za warunek dalszego brania 
udziału w radzie państwa z korzyścią 
i pożytkiem dla Galicji, jednozgodnie 
odezwali się przeciw tej myśli.

Tak samo przyjęli myśl odwołania 
się posłów do wyborców, tak samo 
wszystkie inne tego rodzaju projekta.

Jeżeli jednak ktoś się odezwał ze 
zdaniem, że dla uzyskania przyjęcia re­
zolucji, możnaby nie wysyłać delega­
tów do rady państwa, wtedy występo­
wali do gorącej a namiętnej walki, 
dowodząc, iż w żadnym razie, w żadnym 
przypadku niewysłanie do rady pań- 
stwa miejsca mieć nie może.

Pierwszym zatem afirmatywnym a 
kardynalnym warunkiem tego progra­
mu, jest b e z w z g l ę d n e  w y s y ł a n i e  
d e l e g a c j i  do  r a d y  p a ń s t w a ,  nie­
ustanne postępowanie drogą, na jaką 
Galicja weszła 2go marca.

Drugim punktem jest o b r o n a  r e ­
z o l u c j i  n a  d r o d z e  p a r l a m e n t a r -  
nć j .  Rozumieć przez to należy wysy­
łanie rezolucji ponowne, i wznawianie 
jćj po każdem odrzuceniu, dopóki nie 
przyjdą jakieś okoliczności, które nakło­
nią radę państwa do jej przyjęcia.

O innego rodzaju walce za rezolu­
cją, o wszelkich innych środkach jej 
poparcia, chociażby najlegalniejszych, 
stronnicy tego programu słyszeć nie 
chcą.

Za to najchętnićj dają ucho i popar­
cie wszelkim wnioskom, mającym na 
celu zmodyfikowanie rezolucji pod wzglę­
dem treści lub formy.

Nadzwyczaj skwapliwie, —  chociaż 
wyznają sami, że kraj gorąco się przy­
wiązał do wyrażenia minimum  swoich 
żądań zawartego w rezolucji, —  pod­
noszą i stawiają pytania: „czy nie by­
łoby lepićj pomieścić żądań w rezolu­
cji zawartych w adresie do tronu," albo

„dojrzale rozważyć rezolucję i oddzielić 
compatibilia ab in compatibilibus," albo 
„wyjaśnić i dokładniśj wyłożyć treść 
rezolucji w memorjale."

Najbezstronniej sądząc, nie możemy 
nigdy w obec takich żądań uchronić 
się od obawy o samą z a s a d ę  rezolu- 
cyjnego programu, która w takiej zmia­
nie formy, pod taką  dojrzałą rozwagą, 
albo w skutek takich wyjaśnień, mo­
głaby się zwichnąć i zmienić. O tem 
jednak, jak się na ten program zapa­
trujemy, w dalszym ciągu jeszcze mó­
wić nam przyjdzie.

Tymczasem programu, którego głów­
nym punktem jest bezwzględne wysy­
łanie do rady państwa, nie nazwiemy, 
jakbyśmy mieli ochotę—  an  t i r e z o l  u- 
c y j n y m ,  gdyż stronnicy jego wprost 
przeciw rezolucji nie występują, na­
zwiemy go tylko o b o j ę t n y m  na r e -  
z o l u c j  ę.

Egipt i Turcja.
Kwestja wschodnia podobną jest do tle­

jącego pod popiołem ognia, który gabi­
nety europejskie stosami not dyplomaty­
cznych chcą do reszty przytłumić, a który 
jednak co chwila to z jednego końca to z 
drugiego wybucha. Przed trzema laty wy­
buchnął on w Rumunji, kiedy rządy Kuzy 
obalone zostały; udało się przydusić pręd­
ko płomień, postawieniem tronu księcia 
Karola. Przeszłego roku wybuchł znów w 
kształcie sporu turecko-greckiego; zaduszo­
no go również konferencjami i notami. 
Dziś wydobywa się ten sam płomień kwe- 
stji wschodniśj w kształcie sporu turecko- 
egipskiego.

Jak sobie wytłómaczyć to zjawisko cią­
gle żarzącego się ognia, którego wszelkie 
usiłowania gabinetów europejskich do szczę­
tu stłumić nie potrąfią?

Jest to faktem niezaprzeczonym, że Tur­
cja należy już do tych państw,' w których 
siła odśrodkowa górę bierze nad siłą do­
środkową; w których zamarła już wszelka 
siła attrakcyjna, przyciągająca, właściwa 
państwom młodym, silnym a nawet zabor­
czym, pojawia się zaś jakby słabość całe­
go systemu muszkularnego państwa, któ- 
rśj następstwem jest że dawnych nabytków 
albo dalćj utrzymać nie może albo z tru­
dnością je utrzymuje. Ztąd pochodzi, że 
każde przesilenie, każda katastrofa, która 
zajdzie na Wschodzie, regularnie kończy 
się większśm osłabieniem Turcji.

Jednćrn z takich przesileń jest dzisiejszy 
spór egipsko turecki, którego ostatecznego 
rezultatu wprawdzie jeszcze przewidzieć nie 
można, który jednak, sądząc według ana­
logji całego nowożytnego rozwoju zewnę­
trznych stosunków Turcji, może jćj wyjść 
znowu na niekorzyść.

Od początku szesnastego wieku 1517 
roku w którym sułtan Selim I zdobył 
Egipt, kraj ten, niegdyś kolebka cywilizacji 
europejskićj, stawszy się prowincją turecką 
wysysany i niszczony systematycznie przez 
baszów tureckich coraz bardziój upadał. 
Podczas kiedy Turcja rosła coraz więcśj 
w potęgę i stała się jednem z najpotęż­
niejszych mocarstw świata, Egipt znikł zu­

pełnie z rzędu samodzielnych krajów i co­
raz więcćj niszczał.

Dopiero przy końcu przeszłego stulecia 
wyprawa Napoleona I tak jak w różne inne 
kraje, tak też w Egipt rzuciła zaród życia. 
Zetknięcie się z geniuszem narodu francuz- 
kiego zelektryzowało ten kraj i od tego 
czasu można było spostrzedz tam znaki bu­
dzącego się życia.

Rok 1839 był jednćm z tych przesileń 
na wschodzie, które i w naszych czasach 
coraz częścićj się powtarzają, a regu­
larnie kończą się osłabieniem Turcji i dźwi­
gnięciem jednćj ze składowych jćj części. 
Tak się też stało. Ilatyszeryfem z dnia 12 
stycznia 1841 r. Porta przyznała namie­
stnikowi Egiptu Mehmedowi Alemu dziedzi­
czne lenne posiadanie Egiptu.

Mehmed Ali stał się wskrzesicielem tćj 
krainy. Dźwignął jćj dobrobyt wewnątrz 
i wyprawami wojeunemi podejmowanemi 
czy to na własną rękę jak np. przeciw 
Syrji, czy też w przymierzu z Turcją jak 
np. przeciw Grecji, obudził narodowego du­
cha Egiptu z wiekowego odrętwienia.

Jak każdy założyciel czy wskrzesiciel 
nowego państwa, tak tćż i Mehmed - Ali 
zostawił następcom swym testament poli­
tyczny: dokonanie rozpoczętego dzieła, a 
więc dążenie do niezawisłości i samodziel­
ności Egiptu.

Dzisiejszy wice-król podjął myśl Meh- 
meda-Alego i na rozpoczętćj przez niego dro­
dze dalej kroczy. Podróż po Europie i o- 
sobiste konferencje z monarchami i mini­
strami miały mu zjeduać pomoc gabinetów. 
Tymczasem zdaje s ię , że-.-podróźą swą i 
rokowaniami na dworach europejskich wi- 
ce-król tylko tyle osiągnął, że nie uzy­
skawszy żadnćj stanowczćj pomocy, ani o- 
bietnicy pomocy, sprowadził zupełne zer­
wanie stosunków z Konstantynopolem.

Firman z r. 1841, którym Porta Meh­
medowi Alemu przyznała lenne posiadanie, 
zawierał także postanowienie, że sułtano­
wi służy prawo złożenia wice-króla z go­
dności w razie gdyby przez wiarołomstwo 
na to sobie zasłużył. Porta wezwała teraz 
wice-króla, aby się usprawiedliwił i oczy­
ścił z zarzutów, które na nim w skutek 
ostatnićj jego podroży po Europie ciężą.

Czy wice-król stawi się w Konstantyno­
polu i czy z zarzutów oczyścić się po­
trafi?

Jedna okoliczność zasługuje na uwagę. 
Wice-król zwiedził różne dwory europej­
skie, ale zwiedził same takie dwory, które 
nie mają żadnego interesu w osłabieniu 
Turcji przez usamowolnienie i wyzwolenie 
się Egiptu. Jednego tylko dworu, który 
w osłabieniu takiem Turcji miałby interes 
wice-król nie odwiedził to jest moskiew­
skiego. Nasuwa się pytanie, czy Kedyf tak 
był pewnym pomocy i przyjaźni moskiew­
skiej, że nie uważał za potrzebne osobiście 
tam się wstawiać za sprawą swoją; czy tćż 
nie chciał przez odwiedziny dworu peters­
burskiego zwracać uwagi Europy na przy­
jazny swój stosunek z Moskwą?

Jakkolwiekbądź, ze wszystkich mocarstw 
europejskich jedynie Moskwa ma dziś in­
teres w osłabieniu Turcji przez oderwanie 
jćj Egiptu ; popieranie ambitnych planów 
wice-króla leży jedynie w jćj interesie. Czy 
w obec tego faktu, pozorna obojętność wi­
ce-króla względem Moskwy i omijanie dworu 
petersburskiego nie wskazuje na tajne 
porozumienie ?

Gdyby mocarstwa europejskie dozwoliły,

aby wice - król egipski za pomocą intryg 
Moskwy przeprowadził plan swój, Moskwa 
uzyskałaby na Wschodzie jednę silną po­
zycję więcćj, na którćj oparta stałaby się 
łatwo panią całćj tamtejszćj sytuacji poli- 
tycznćj.

W iadom ości p o lity c z n e  
i  k oresp on dencje .

W a r s z a w a  5 sierpnia. Czytamy w Ga­
zecie handlowej: „Ruch w papierach pu­
blicznych na giełdzie tutejszej był w tym 
tygodniu znacznie większy niż w innych 
tygodniach. Przyczyniła się do tego głó­
wnie wiadomość o uchwale i sankcji po­
zwolenia wygotowania nowej serji listów 
zastawnych, chociaż szczegóły tej operacji 
nie zostały jeszcze ogłoszone. Wiadomość 
ta  spowodowała znaczną spekulację na 
listy zastawne obecnie jeszcze w obiegu 
będące, wywołując fluktuacje mniejsze i 
większe, jak  to zwykle bywa, kiedy się 
zręczność i wytrwałość spekulantów z sobą 
pasują i ścierają. Kursa więc z dnia na 
dzień szły z rożnem powodzeniem; kurs 
listów serji pierwszej musiał wkrótce u- 
stąpić kursowi serji drugiej, który go na­
reszcie stanowczo prześcignął z przyczyny 
większej skwapliwości kupujących do dru­
giej serji, głównie na rachunek towary- 
stwa kredytowego poszukiwanej.

W a r s z a w a .  Manewra wojskowe w obo­
zie pod ^arszaw ą odbywać się będą od 
15 sierpnia do 15 września. Dowodzić 
niemi będzie wielki książę Konstanty, ba­
wiący obecnie w Lipsku. Oczekują przy­
bycia oficerów pruskich.

— Wiadomość podaną przez naszego 
warszawskiego korespondenta o stanow- 
czem zatwierdzeniu nowej pożyczki tow. 
kred. ziemskiego potwierdza korespondent 
do Ostsee-Ztg. Wiadomość tę powtarzają 
dzienniki petersburskie bez żadnych ko­
mentarzy lub zaprzeczeń. Szczegóły atoli 
dotąd niewiadome. Krąży tylko pogłoska, 
że w Petersburgu zmniejszyli wysokość 
mającej się udzielić pożyczki. Jak  to nam 
bowdem pisał dawniej nasz korespondent, 
dyrekcja główna proponowała przyjęcie 
za zasadę podatku gruntowego. Podatek 
ten pomnożony przez 100, miał reprezen­
tować wartość m ajątku, a dawać miano 
pożyczkę do połowy tej wartości, czyli 
że nowa pożyczka miała wynosić 50 razy 
wzięty podatek gruntowy. Mówią tymcza­
sem dzisiaj, że mnożnik ten zredukowany 
został do 40.

L ub lin  2 sierpnia. Z polecenia guber­
natora Butkiewicza (tego samego, który 
miał owo sławne zajście w cerkwi przy 
przyjmowaniu komunji) policjanci obnoszą 
tu po domach petycję wystosowaną do 
cara, a proszącą o zniesienie istniejącego 
tu pomnika na pamiątkę unji lubelskiej 
w roku 1569 w Lublinie zawartej.

Najprzód kazano się podpisać wszyst­
kim urzędnikom. Pan gubernator wezwał 
każdego z osobna do siebie i p r o s i ł ,  
aby się r a c z y ł  podpisać na tym akcie 
wraz z żoną i dziećmi (sic). Potem ścią­
gnięto podpisy od unitów, których tu  zre­
sztą niewielu, i od figur zależnych od 
rządu lub rządowi przychylnych. Obecnie 
zaś, jak  powiedziałem na początku, cho­
dzą policjanci od domu do domu z goto­

wą listą i w imieniu p. gubernatora proszą 
o podpisy nietylko mężczyzn, ale także 
kobiet i dzieci, służących i t. d. Kogo 
nie zastaną w domu, tego wzywają do ra­
tusza, naznaczając go ołówkiem w liście.

Łatwo się domyślić, co owo naznacze­
nie znaczy. Sposób ten uzyskiwania jedno­
myślności, a przynajmniej większości, mo­
żnaby polecić każdemu rządowi.

W iedeń & sierpnia. (D e leg ac ja  przed-  
l i t aws ka ) .  W wydziale budżetowym re­
feruje dzisiaj dr. R e c h b a u e r  w sprawie 
petycji przemysłowców czeskich i moraw­
skich, tyczącej się kontraktu liwerunko- 
wego przedmiotów mundurowych, zawar­
tego ze spółką Skene. Opierając się na 
tćm, iż przyjęty system pozbawia skarb 
państwa korzyści, jakieby dla niego z kon­
kurencji przedsiębiorców wynikły, wnosi: 
ażeby delegacja przedłożyła petycję mi­
nisterstwu do uwzględnienia.

Po przemówieniu ministra wojny Kuh- 
na, który szczególny kładzie nacisk na 
to, że zawarty kontrakt umożebnia szyb­
kie zaopatrzenie armji na przypadek woj­
ny, wydział przyjmnje wniosek referenta.

Na wniosek R e c h b a u e r  a, uchwalono 
zarówno następujące pozycje: dla tytułu 
IV (wojsko) 21,800,000 złr., dla tytułu 
XX (zaopatrzenie naturaljów) 11,600,000 
złr., dla tytułu XXI (żywność) 8,600,000 
złr., dla tytułu XXII (mundury i łóżka) 
6,000,000 złr.

Dr. D eme l  referuje w sprawie nad­
zwyczajnych wydatków budżetu wojsko­
wego i żąda przy tytule I  (pomnożenia 
narzędzi fortyfikacyjnych) odciągnienia
60,000 złr. od sumy 116,000 złr. propo­
nowanej przez rząd, a przy tytule II 
(sprawienie 2 okrętów wojennych na Du­
naju) zupełnego wykreślenia tej pozycji.

Wydział mimo przemówienia Kuhna i

woj-
Beusta, przyjmuje oba wnioski

Pzy tytule III (dalsze przekładania .. 
ska do swych okręgów poborowych) ze­
zwala wydział na wniosek referenta sumę
200,000 złr.

W tytule IV przyjmuje wydział pozycję 
„działa kartaczowe" w wysokości 340,000 
złr., odrzuca drugą pozycję „działa for- 
teczne" i zgadza się na trzecią pozycję 
„roboty malarskie i rzeźbiarskie w arse­
nale" w ilości 66,000 złr.

W tytule V przyjmuje wydział wniosek 
referenta, by w pierwszej pozycji (ukoń­
czenie fortecy na Górze piaskowej i dal­
sze połączenie Komarna z Waagą) ze­
zwolono 180,000 złr.

Pozycję drugą, tyczącą się rozpoczęcia 
ludowy na Łysej górze koło Krakowa 

wykreślono. (Słusznie, bo Łysą górę pod 
Krakowem chyba dopiero trzebaby było 
usypać. Red.)

W pozycji trzeciej wyznaczono 4000 
złr. na wynagrodzenie za grunta zajęte 
przez fortece krakowskie, zezwolono także 
przy pozycji 4tej 5000 złr. na budowę 
koniecznych komunikacji fortec krakow­
skich.

Pozycja 5-ta co do sprawienia narzędzi 
w celu uskutecznienia projektowanego ufor­
tyfikowania w Galicji i Węgrzech wykre­
ślona.

W pozycji 6-tćj przyjęto sumę 50,000 złr. 
na wykonanie projektów do fortyfikacji, 
jakieby w razie wojny potrzebnemi się 
okazały.

W pozycji- 7-ej wyznaczono 15,000 złr.

Tajny fundusz.
POWIEŚĆ

przez

J a n a  Z a c h a r j a s i e w i c z a .

(Ciąg dalszy.)
IX.

W pierwszej chwili przywitała Anna 
wchodzącego gościa nader przyjaznym u- 
śmiechem. W pierwszej chwili wydało jej 
s ię , że jego przyjście sprawiło jej wielką 
radość. Był to jakiś dziwny instynkt, po­
dobny do tej tajemniczej siły, która ro­
ślinom każe wyrastać i wykręgać się w 
kierunku słońca. Ale siła ta  wnet ustała, 
gdy jej na myśl przyszedł nieznajomy, 
który w tćj chwili z ojcem rozmawiał.

Przed nią stał tylko człowiek, którego 
codziennie widywała, z którym po całych 
godzinach spokojnie rozmawiała, a które­
mu może nawet teraz za złe miała, że 
jęj marzeniom przeszkodził!..

Spostrzegł to gość nowy, a wyrazista 
twarz jego zasęp ić  się nieznaczną chmurką.

— Może przychodzę zapóźno? -  ozwał 
się dźwięcznym głosem i spojrzał na ze­
garek.

Dziwna wibracja głosu, jakim te słowa 
wymówił, uderzyła niemile o serce Anny 
i wzbudziła w niem zasłużony wyrzut. 
Z całą serdecznością podała rękę gościo­
wi, ścisnęła go nawet goręcej niż zwykle 
i rzekła z przyjaznym uśmiechem, z któ­
rym wyglądała zachwycająco:

— Tak jest, panie Jerzy, przychodzisz 
pan zapóźno... bo już oddawna oczekiwa­
łam p an a!

Wynędzniała, żółta jak  pargamim twarz 
Ęościa ożywiła się lekko, a piękne oczy 
jego zamigotały dziwnym blaskiem. Spoj­
rzał z pewną bojaźnią na twarz Anny... 
patrzał tak chwil kilka... lekko westchnął. 
Potem nabrał w pierś nowego' oddechu,

złożył usta do melancholicznego uśmiechu 
i odparł:

— Pani zawsze łaskawa dla mnie, a 
ja... ja  zawsze niewdzięczny!

— Zlituj się p a n ! — ozwała się z cza­
rującym uśmiechem, — czy i pan masz 
tę niegodziwą maksymę, którą jeden z fran­
cuskich pisarzy ogłosił, że „niewdzięczność 
jest niepodległością serca?"

— Uchowaj Boże! W takim razie był­
bym najwdzięczniejszm.. wdzięcznym aż 
do zbytku!

— Więc pan nie lubisz niepodległości?.. 
A mówiłeś pan, żeś niewdzięczny...

— Bo ile razy mi pani piękny kwiatek 
podajesz... to ja  patrzę, gdzie ma kolce 
ten kwiatek...

— Czyż w mojem ręku wszystko w kol­
ce się zamienia?

— Być może, że tylko dla mnie!... a 
przynajmniej obawiam się tego!

Anna spojrzała pełnem okiem na mó­
wiącego. W jej oczach nie było wcale tej 
dziwnej, nieokreślonej mowy, którą lubią 
szermierzyć niektóre kobiety. Był tam po- 
prostu jakiś żal, jakiś smutek, że jej nie­
winnie taki zarzut zrobiono. Zrozumiał ten 
żal gość przybyły, sięgnął po jej drobną 
rączkę i rzekł:

— Daruj mi pani, bo dzisiaj wiele mo­
żesz mi darować. Zdaje mi się, że zasłu­
żyłem na to... Mam dziwne chwile w ży­
ciu, w których zdaje mi się, żem więcej 
wart, niżeli świat mi zwykle daje. Ale to 
grzeszna zarozumiałość tylko i pycha du­
cha! I zaraz odbieram karę za to! Ale 
przyzwyczajam się już do tej kary. Tyle 
razy sięgnąłem po złudne kwiaty i rozra- 
niłem ręce, że teraz w każdym kwiatku 
obawiam się ciernia, w każdym dźwięcznym 
frazesie domyślam się ironji i szyderstwa...

— Ach, jakąż krzywdę wyrządzasz mi 
p an ! — rzekła z boleścią Anna — za to 
za pokutę musisz pan tu  na tej małej 
sofce długo, bardzo długo ze mną sie­
dzieć, póki ojciec nie uwolni się...

Rzekłszy to, pociągnęła z niewysłowio- 
nym wdziękiem gościa za sobą i oboje 
usiedli razem.

Stojąca na stole świeca oświeciła teraz 
pełnym blaskiem nowo przybyłego gościa.

Była to sm utna, nader smutna p o s ta ć . 
Widok tej postaci był koniecznie potrze­
bnym, aby zrozumieć jego słowa zapra 
wionę tak dziwną goryczą... Był to czło 
wiek garbaty!

Są twarze, na które trzeba umieć pa­
trzyć, co nie każdy potrafi. Taką twarz 
miał gość Anny. Na pierwszy rzut oka 
mogła ta  twarz dla zwykłych ludzi ucho­
dzić za brzydką. Była to twarz zwykłego 
garbatego człowieka. Usta naprzód poda­
ne, czoło w tył wsunięte, po za którem 
sterczały uszy dosyć znacznych rozmia­
rów, n*e nadawały jej wiele wdzięku. 
Wpatrzywszy się jednak w nią bliżej, mo­
żna było pod jej żółtą pargaminową skórą 
dopatrzyć się dziwnie rozwiniętego życia 
duchowego, które tam nieustannie jak 
woda z pełnej krynicy tryskało. Oczy ża­
rzyły się głębokim, demonicznym blaskiem. 
Widocznem było, że w tym blasku paliły 
się piękne, podniosłe myśli. Ale po za 
tą  sympatycznie ożywioną twarzą nastę­
pował zaraz ułomny tułów, który mimo- 
woli wiele z wrażenia twarzy zacierał.

Anna miała wiele szacunku i p rzy jaźn i 
dla byłego swego nauCZyCjeia , aby mu 
dać uczuc nieszczęśliwe jego kalectwo. 
Przeciwnie; ile razy spostrzegła, że smu­
tna myśl o kalectwie zaczyna go przy­
gniatać, umiała tak zręcznie czoło jego
wypogodzić, że biedny kaleka zupełnie o 
tem zapomniał-

Jerzy umiał ocenić to szlachetne uczu­
cie Anny, i dlatego przy niej czuł się 
mniej upośledzonym. Szukał często jej 
towarzystwa, a chwile spędzone w jej do­
mu liczył do pięknych chwil życia.

Ojciec Anny z razu krzywo patrzył na 
te częste odwiedziny nauczyciela. Po nie­
jakim czasie jednak, przypatrzywszy się

bliżej córce i gościowi, nietylko zezwolił 
na to, ale nawet często sam Jerzego do 
domu zapraszał. Ponieważ jednak we 
wszystkiem miał pewną rachubę, obliczył 
zapewne, że towarzystwo pięknie wykształ­
conego człowieka dla osamotnionej jego 
jedynaczki będzie korzystnem, a nieszczę­
sne kalectwo jego uwolni go od wszelkiej 
obawy, któraby jej sercu zagrażać mogła. 
Może nawet jeszcze i inną miał rachubę, 
z którą jednak przed nikim się nie wyga­
dał. Jerzy uchodził nietylko za gorącego 
patrjotę, ale nawet w skutek tego był pod 
najściślejszym dozorem policyjnym. Z tego 
jednak nie myślał korzystać ojciec Anny. 
Przyjaźń bowiem Jerzego była dla niego 
dobrym płaszczem w obec zbyt ciekawej 
opinji publicznej, i naprawiała wiele rze­
czy, które tam ta niegodziwie popsuła.

Jerzy zaś widział w ojcu Anny tylko 
człowieka indyferentnego na wszelkie spra­
wy publiczne, ale w gruncie niezłego, i 
dlatego innym przemawiał do niego jeży­
kiem jak  do córki. A może właśnie nie­
jakie względy dla tej ostatniej były po­
wodem, że Jerzy nie widział rzeczy lub 
me chciał ich widzieć, jakie widzieli inni. 
re sz tą  widział on także niektóre dobre 

rzeczy, które wielce na korzyść ojca Anny 
przemawiały, a jako człowiekowi szlache­
tnemu wystarczały, aby złośliwym wie­
ściom wcale nie wierzyć.

— Czy ojciec pani jest zatrudniony? — 
zapytał po chwili milczenia patrząc na 
Annę,

— Tak jest  zdaje mi się, że pisze
listy, _  odparła Anna i zarumieniła się.

— Jeśli się nie mylę, to zdaje mi się, 
że s ły sz ę  ojca mówiącego...

— W samej rzeczy... i mnie się zdaje... 
zapewnie ktoś nadszedł.

.— Pani nie jesteś szczerą dla mnie- 
widzę na twarzy jakieś zakłopotanie...

—  Mój Boże! Dla pana nie mogę być 
nieszczerą.... widzisz pan, nawet nie po­
trafię! Otóż powiem panu, z czego pan

również cieszyć się będziesz jak  ja  się cie­
szyłam, chociaż to sprzeciwia się czwar­
temu przykazaniu, które każe czcić i słu­
chać ojca, byc mu posłuszną.

— Czy ojciec nakazał pani tajemnicę?
— ,T ak Jesł- Powiedział, że nie chce

aby świat o jego dobrych uczynkach wie­
dział....

— To zachowaj pani tajemnicę. Dzi­
siaj dobre rzeczy potrzebują jak  najwię­
kszej tajemnicy!

i J ? Praw<ła! Mówią, że ściany mają 
uszy . A zkąd wzięłyby się pełne wię­
zienia?

J?ray Zamyślił się dziwnie n a  te słowa. 
”  jęgo oczach zamigotał dziwny ogień. 
Wyciągnął wychudłą rę k ę , ścisnął pięść, 
podniósł do góry i dziwnie dźwięcznym
głosem zadeklamował:

„I ten szczęśliwy, kto śród zawodu
Legł świętym wiedzion zapałem,
Bo jeżeli legł on ciałem —
Dał innym szczebel do sławy grodu I.."

Anna patrzała przed siebie zamyślona. 
Ale nagle wzdrygnęła się i zbladła. Po 
chwili rzekła:

Ach to okropnie zginąć śród drogi!.. 
Przecież nie wszystkim wydarza się tak 
smutny los....

Gzy m iała pani kogo w tej chwili 
na m yśli?— zapytał Jerzy i smutno spoj­
rzał na Annę.

— W tej chwili... w tej chwili... — są. 
czyła zwolna Anna, — miałam na myśli 
w ogóle szlachetnego człowieka, który się 
dla drugich poświęca!..

— Czy mogłabyś pani ukochać takie­
go człowieka ? — zapytał z dziwną ironją 
Jerzy.

Anna z a ru m ie n iła  się po sam rąbek su­
k ien k i. Oczy jej błyszczały jak  dwie duże 
gwiazdy.

— A ch, jak pan pytać o to możesz!.. — 
o d p o w ie d z ia ła  napół szeptem, — pan, który 
tyle razy się poświęcałeś, który prócz po­

święcenia się nie znasz prawie żadnego 
innego uczucia... , ■

(Dalszy ciąg nastąpi.)

N ajnow sze dzieła ekonomiczne.
Przegląd

p rze z

dra Romana Szymańskiego.

Od pewnego czasu zaczynają się poj 
wiać i w naszćj literaturze prace ekon 
miczne. Prace te są bardzo szczupłe i sp 
radyczne, a co smutniejsza, że publiczno 
mało na nie zwraca uwagi, mimo ważn 
ści przedmiotu, mimo niezbędnćj potrzel 
rozpowszechniania zdrowych wiadomości 
konomicznych przy dzisiejszym rozwoju sp 
łecznym.

Dość spojrzeć na cały ustrój społeczi 
dzisiejszych narodów ucywilizowanych, 
trudno nie przyznać wielkićj doniosłoś 
naukom ekonomicznym Razi nas wprai 
dzie ów osławiony i okrzyczany materji 
lizm naszego wieku, wszakże gdy się prz 
patrzym bliżćj owemu powszechnemu di 
żeniu do gromadzenia bogactwa, owyi 
nieustannym i niestrudzonym usiłowanioi 
celem podniesienia dobrobytu tak jedn< 
stek, jak całćj społeczności, przekonywa 
my się, że w tym materjalnym kierunk 
kryją się bardzo wzniosłe i moralne celt 
a rozważając warunki ustroju społecznegi 
irzychodzimy do przeświadczenia, że wszel 
u postęp, wszelka oświata, wszelka cywi 
izacja zależy przedewszystkiem od zast 

bów mateijalnych.
W wieku naszym, który sobie słuszni 

windykuje tak szczytny tytuł wieku cyw 
lizacji, widzimy poruszone i działajaci 
rozliczne i różnorodne potęgi na polu pn 
cy rolniczej, przemysłowćj, handlowćj, f 
nansowój, w celach mateijalnych. W cah 
tej mechanice społecznej poruszone sij sil
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i prób z nowemi konstrukcja­
mi w zakresie sztuki wojenno-budowniczej.

Na przebudowanie laboratorjum  arty- 
lerji w Ołomuńcu przyjęto w pozycji 8-ej 
5,600 złr.

Zezwolono na pozycję 9-tą  wysuszenie 
parterow ych lokalów w szpitalu  załogi w 
Bernie 16,000 złr.

Pozycja 10-ta na wybudowanie składu 
m aterjałów  pociągowych we Lwowie 72,400 
złr. przyjęta.

Pozycję 11-tą  wykreślono.
N a budowę koszar w Dignano wyzna­

czono w pozycji 12-tej 54,600 złr.
Na budowę szpitala wojskowego w Bu­

dzie wyznaczono w pozycji 13-tej 200,000 
złr. _ _

Pozycję 14-tą, 9,300 złr.; 15-tą, 25,600 
z łr.; 16-tą, 5000 złr. przyjęto, a miano­
wicie pierwszą tyczącą się wodociągów 
w kilku budowlach wojskowych w Peszcie; 
drugą na pokrycie ujeżdżalni w Oeden- 
burgu, a trzecią na ustawienie studni w for 
tecy w Peterw ardein.

Pozycję 17-tą na  budowę wojennego m a­
gazynu prochu w Cattaro, wykreślono.

Przy pozycjach 18, 19, 20 i 21, dodatki 
na pomnożenie aresztów, strzelnic, n ap ra ­
wę budowli i urządzenie pralni, wnosi re ­
ferent, żeby od żądanej sumy 325,000 od­
ciągnąć 175,000 złr.

D elegat Z i e m i a ł k o w s k i  wnosi od­
ciągnięcie tylko 95,000 złr. W niosek ten 
przyjęto.

Pozycja 22-ga, sprawienie narzędzi dla 
dwóch nowo urządzić się m ających bata- 
ljonów saperów w ilości 15,000 złr., oraz 
ty tu ł VI., 60,000 złr. na różne przedm ioty 
potrzebne do przeniesienia rannych, przy­
ję te .

—  Na granicy oddzielającej m onarchję 
austrjacko-w ęgierską od Mołdawji, spory 
graniczne należą do zjawisk codziennych. 
Seklerzy m ieszkający na grzbiecie gór 
od strony węgierskiej i chłopi rumuńscy 
z drugiej strony, ja k  dawniej ta k  i teraz 
nie mogą się pogodzić, a nigdy nie b ra ­
kło na powodach do bitek.

Zajścia takie na siedm iogrodzko-rum uń- 
skiej granicy ponowiły się w tych czasach.

Dzienniki berlińskie otrzym ały donie­
sienia b iu ra  korespondencyjnego; do wie­
deńskich gazet, dla których zajścia nad 
dolnym Dunajem przecież bardziej są za j­
mujące, nie uznano potrzeby przesłania 
dokładnych sprawozdań.

Otóż według tych berlińskich wiadomo­
ści, banda uzbro jona, sk ładająca się ze 
100 ludzi ,  wkroczyła z W ęgier na terry- 
torjum  rum uńskie, a rząd  w Bukareszcie 
wysłał wojsko na  granicę w celu zapo­
bieżenia dalszym gwałtom i równocześnie 
złożył w W iedniu protest.

Że najściom tym  żadnego nie przypi­
sują znaczenia, wynika — ja k  pisze Bo­
hemia — ztąd , że z P esztu , dokąd się 
rząd już przed 4 lub 5ma dniami o ob­
jaśn ien ia  uda ł, dotychczas żadna nie na­
deszła odpowiedź, a doniesienie o jakim ś 
proteście rumuńskim je s t zupełnie zmy- 
ślonem.

—  Do Tagespost w G racn donoszą z 
W iednia, że hr. Beust tak  mocno je s t 
dotknięty odprawą, jakiej doznała depesza 
jego w sprawie belgijskiej ze strony F rie- 
sena, że posłowi na dworze saskim bar. 
W ernerowi wyraził najgłębsze ubolewanie 
nad sposobem, jak im  tenże wspomnianą 
depeszę na dworze saskim interpretow ał. 
Żal ten  rozciągnął się i na tę  okoliczność, 
że bar. W erner odpowiedzi F riesena nie 
przeciwstawił nie takiego, coby ją  osłabić 
mogło. Ubolewanie to  m a być wyrażone 
bardzo energicznie; lecz na tem  nie ko­
niec, gdyż — ja k  się dowiadujemy — hr. 
Beust zamyśla odwołać bar. W ernera.

(») P r a g a  4 sierpnia. (Kor. „Kraju.11) 
W dzienniku waszym z dnia 1 sierpnia 
poświęciliście czeskiej opozycji bardzo po­
chlebny artyku ł p. n. „Przed wyborami 
w Czechach."

Czasopisma narodow e: Pokrok i Naro- 
dni Listy podały wyciąg z tego artykułu  
swym czytelnikom. ia a n lso w

Zdaje mi się, żejdziałam zgodniez zapatry­
waniem się czytelników wspomnionych pism 
gdy wam przeszlę w ich im ieniu najszczer­
sze podziękowanie, a  kiedy czeskiej opo­
zycji daliście dowód tak braterskiej sym- 
patji, pozwólcie, bym czytelnikom waszym 
powiedział kilka słów o przygotowaniach

i szansach przeciwnego stronnictwa, tem - 
bardziej, że w tern sprawozdaniu ani na 
włos nie odstąpię od stanowiska przed­
miotowego.

Czeska opozycja dowiodła już  raz przez 
jednogłośny ponowny wybór opozycyjnych 
posłów, że z teraźniejszym  systemem i je ­
go przedstawicielam i w żaden sposób po­
godzić się nie myśli. Posłowie ci złożyli 
w sejmie czeskim słynną deklarację i o- 
puścili salę sejmową, by pod takiem i oko­
licznościami progów jej więcej nie p rze­
stąpić. Stronnictwo niemieckie wspólnie 
z wierną d la  konstytucji szlachtą, uznało 
wystąpienie to  za złożenie mandatów a 
namiestnictwo rozpisze wnet nowe wybo­
ry do sejmu.

K ażdy, kto tylko z wykształceniem łą  
czy poczucie narodowe i abecadło polityki 
ukończy ł, łatwo dojdzie do przekonania, 
że ponowny wybór tak  zwanych deklaran- 
t ów,  s ta ł się dla czechów bezwzględną 
koniecznością.

Otóż istnieje w P radze tak  zwany k o  
m i t e t  z a u f a n i a ,  t. j. kom itet sk łada­
jący się z posłów w Pradze zamieszka­
łych i upełnom ocnionych przez posłów 
czeskich do porozum ienia się z wyborca­
mi, do przedstaw ienia odpowiednich kan­
dydatów na  opróżnione krzesła  poselskie 
i do ich przeprowadzenia. W skład  tego 
kom itetu wchodzą przedstawiciele wszel­
kich stronnictw.

K om itet ten  odpowiadał dotychczas za­
daniu swemu z uznania godnem poświę­
ceniem ; posiada on, —  jesteśm y o tern 
silnie przekonani, — zupełne zaufanie 
czeskiego narodu.

Jakże więc nazwać ludzi, którzy w chwili, 
gdzie się toczy walka z rządem  na życie 
i śm ierć, dopuszczają się czynów podko­
pujących znaczenie i powagę kom itetu za­
ufania? A czegoś podobnego dopuszcza 
się S ł o w i a ń s k a  l i p a .

Nie powinnoby to  być kw estją, kogo 
mamy wybrać do sejm u? gdyż nam  nic 
innego nie wypada, ja k  wybrać deklarato- 
rów. S ł o w i a ń s k ą  l i p ę  założyli m ężo­
wie, którzy chcą wspiąć się po strom ej 
górze sym patji ludu , by ztam tąd do woli 
kierować narodem. Bardzo dobrze; je s t 
to samo przez się każdem u dozwolone, a 
nawet bardzo chwalebne. Naród bowiem 
zw raca się ku tem u, kto d la  niego n a j­
więcej zd z ia ła ł, komu przedewszystkiem 
ufa, że go do upragnionego celu bezinte­
resownie, wytrwale i zręcznie doprowadzi

Założyciele L i p y  przyszliby na tej dro­
dze do przekonania, że zaufania tego nie 
posiadają w dostatecznej mierze, że więc 
zadowolnić się muszą — ja k  na teraz —  
podrzędnem  stanowiskiem. Że jednak  w ła­
śnie obecnej chwili używają do zbadania 
grun tu , tego im  przebaczyć nie można; 
tutaj trzeba  im powiedzieć: „dotąd a  nie 
dalej.11 W ydali oni bowiem h as ło , żeby 
15 t. m. we wszystkich okręgach wybor­
czych odbywały się mityngi w celu zba­
dania kw estji, kogo mamy wybrać do 
sejm u?

Przypuściw szy, że na  pytanie to  mo- 
żnaby sine ira et studio odpowiedzieć, to 
jednak  nie powinniśmy pom ijać te g o , że 
w obec teraźniejszej ustawy wyborczej, 
przywiązującej czynne i bierne prawo wy­
boru do wysokiego census, pytanie po­
wyższe nie przez właściwych wyborców 
rozstrzygniętem  by być musiało, gdyż — 
ja k  wiadomo — między tysiącam i przy- 
cbodzącemi na  zgrom adzenia ludowe, m a­
ła  tylko cząstka wyborców się znajduje.

Powinniśmy oprócz tego zauw ażyć, że 
w niektórych okręgach nowych kandyda­
tów postawić będzie trzeba.

Kom itet zaufania postanow ił po dok ła­
dnej naradzie polecić powagom polity­
cznym w pojedynczych okręgach utworze­
nie komitetów wyborczych. Rzeczą kom i­
tetów tych będzie, uradzić środk i, przez 
k tóre za pośrednictwem  pragskiego kom i­
te tu  zaufania, agitacja ku ponownemu wy­
borowi ja k  najpom yślniejsze odniosłaby 
skutki.

Do komitetów wyborczych należy zwo­
ływanie wyborców w razie  potrzeby i p rze­
prowadzenie kandydatów  nowych tam , 
gdzie krzesło je s t  opróżnionem. W  ogóle 
m ają oni pozostawać w bezustannej sty­
czności z P ragą, i jako  w ładza wykonaw­
cza pragskiego kom itetu zaufania uskute­
cznić wszystko, coby do świetnego zwy- 
cięztwa opozycji przyczynić się mogło.

Kto się nad położeniem  tern bez uprze­

dzenia zastanowi, musi przyznać, że m ie­
szanie się S ł o w i a ń s k i e j  l i p y  do spraw 
wyborczych ja k  na teraz, je s t nietylko 
bezowocnem ale i szkodliwem; przyznać 
zarówno musi, że droga obrana przez 
kom itet zaufania je s t o wiele praktyczniej­
szą i najpomyślniejszym skutkiem uwień­
czoną być może.

D ziałać obok, a tem bardziej przeciw ko­
mitetowi zaufania, nie znaczy nic innego, 
jak  tylko stać na przeszkodzie jedności 
opozycji i zakwestjonować ostateczne jej 
zwycięztwo.

Ż tego stanowiska zapatryw ać się trzeba 
na  walkę, k tóra temi dniami m iędzy Po- 
krokiem, Polityką i Posłem z  Prahy, b ro­
niącymi kom itetu zaufania z jednej — a 
Naród niemi Listami broniące mi mityngów, 
z drugiej strony zawrzała.

Naród atoli spostrzegł manewr S ł o ­
w i a ń s k i e j  l i p y  i żadnych nie czyni 
przygotowań do urządzenia mityngów na 
d. 15 sierpnia. Dotychczas doszły tylko 
z dwóch stron oświadczenia do Narodnich 
Listów, oznajm iające gotowość do urzą 
dzenia mityngów, jednak  zapewnić was 
mogę, że ci stronnicy niewielu znaj chi na­
śladowców. Skutkiem tego będzie ogromne 
fiasko S ł o w i a ń s k i e j  l i p y  zaraz przy 
pierwszem je j wystąpieniu.

N aród nie daje się łudzić ; komu raz 
zaufał, od tego się tak  łatw o nie da  od­
wrócić, jeżeli widzi szczerą gotowość do 
poświęcenia życia i mienia. S ł o w i a ń s k a  
l i p a  chciała się dowiedzieć, czy naród 
cały usłucha je j  głosu; pozna bez w ątpie­
nia, że się grubo omyliła.

Pojedynczy członkowie tego stowarzy­
szenia nie ta ją  się z tem  wcale, co w ła­
ściwie zam ierzają, m ianowicie, że chcą 
spróbować, czy mogą dowodzić narodem ; 
naród im jednak  tak i zada kłam, że stracą 
ochotę gonić za stronniczem i celami tam, 
gdzie jedność je s t konieczną.

Carstwo moskiewskie.
P e te r s b u rg .  Jak ą  przewagą cieszą się 

niemcy w carstwie, dowodzi sprawa kolei 
z Ełku do Brześcia litewskiego. Znana jest 
ona czytelnikom naszym, bośmy niejedno­
krotnie o nićj mówili. Wiadomo więc im, 
iż kolśj ta robić będzie ogromną konku­
rencję kolei libawskićj i cały handel środ- 
kowo-połudoiowćj Litwy i w części Rusi 
zwróci na Królewiec. Moskiewskie tćż 
dzienniki bez wyjątku bardzo gwałtownie 
występowały i występują przeciw projekto­
wi tem u, popierając za to liuję z W arsza­
wy przez Mławę do Gdańska, jako pra­
ktyczniejszą a zarazom mnićj niebezpie­
czniejszą dla kolei litewskich.

Wszystkie te jednak krzyki nie zniechę­
ciły ani przestraszyły niemców. Do Peters­
burga przybył baron Leudorf i oto krąży 
obecnie pogłoska, którą Birż. Wied. za 
zupełnie pewną podają, że m inister dróg 
i komunikacji hr. Bobryński bardzo dobrze 
przyjął propozycje jego i wkrótce przed­
stawi na radzie ministrów projekt do pra­
wa na koncesję tćj linii.

A trzeba wiedzieć jeszcze, że żądania 
barona Leudorfa są tak  twarde, jak żadnej 
innćj kompanji. Żąda on w imieniu wscho- 
dnio-pruskićj kompaDji dróg żelaznych naj­
przód posiadania linji przez la t 90 i gwa­
rancję procentów od 70,000 rubli za wior­
stę. gdy ja k  wiadomo, kolśj libawska ko­
sztować będzie tylko po 43,000 rubli. Co 
zaś najważniejsza, stawia on warunek, że 
w ciągu la t 90, rząd nie zezwoli na wy­
budowanie żadnćj nowćj linji na calćj p rze­
strzeni od Grodna do Płocka, to jest, na 
350 wiorstowćj szerokości. W razie więc 
uzyskania takich warunków, cała gubernja 
płocka byłaby na wiek cały pozbawiona 
kolei i owa linja od Gdańska do W arsza­
wy, tak ważna dla handlu nietylko Króle­
stwa ale Rusi i Galicji wschodnićj i zacho- 
dniśj, bo skręcająca drogę do portu prze­
szło o mil 25, stałaby się niemożliwą.

To tćż Gołos, Wiesi’, Mosk. i Birż. Wied. 
niechcą wierzyć tćj wieści i z wielką gory­
czą odzywają się o nowym ministrze. Zdaje 
się jednak, że wszystko to nie pomoże, bo 
coraz widocznićj niemcy wracają do dawnćj 
przewagi i biorą górę. Dowód tego zwrotu 
znajdujemy także i w innym fakcie. Od 
roku już krążą wieści o wprowadzeniu mo­
skiewskiego wykładu niektórych przedmio­
tów w gimnazjach nadbałtyckich prowincji. 
Jak  zawsze, wyznaczono osobny komitet

dla rozpatrzenia tej kwestji. Komitet ten 
najprzód postanowił wprowadzić wykład 
moskiewski jednego tylko przedmiotu, t. j. 
historji, ale potśm myśl ta  została porzu­
coną z obawy, żeby rozporządzeniu temu 
nie przypisano c e l ó w  p o l i t y c z n y c h  i 
obecnie komitet postanowił ograniczyć wy­
kład moskiewski tylko do matematyki. 
Dziwna i niepojęta jest wstydliwość owego 
komitetu lękającego się, żeby ktoś moskali 
nieposądził o nadawanie wychowaniu kie­
runku tendencyjnie politycznego. To tćż 
Mosk. Wied. donosząc o tćm, z oburzeniem 
dodaje :

„Ńiewidziiny bynajmnićj powodów ukry­
wania, że wprowadzenie moskiewskiego wy 
kładu w szkołach nadbałtyckich prowincji 
ma charak ter czysto  polityczny, bo środka 
tego wymaga zdrowa polityka n a r  odo  
w a (sic). Niepojmujemy także, dla czego 
j ę z y k  n a r o d o w y  (!!!) ograniczyć się ma 
do samćj m atem atyki tylko11...

Sądzimy, że to pojmuje doskonale pan 
Katkow, i że zagadka łatw a do rozwiąza 
nia. Rząd niechce doprowadzać niemców do 
ostateczności i lęka się ich krzyków. Nie­
chce, bo samowładny fa r i większa część 
dygnitarzy są w gruncie niemcami, lęka 
ich się, bo przym ierze z Prusami do pe­
wnego przynajmnićj czasu jest dla Moskwy 
kw estją życia i śmierć'-

—  Z powodu zakazu obchodu unji lu- 
belskićj, Mosk. Wied. zamieszczają obszerny 
artyku ł wstępny. Zestawiwszy rozmaite wy­
ją tk i wiedeńskich i węgierskich gazet oraz 
„C zasu11 Katkow wyciąga następujące 
w nioski: 1) Że zakaz został wydany w 
skutek i n i c j a t y w  i n a c i s k u  m i n i s t e r ­
s t w a  w ę g i e r s k i e g o  2). Że powodem je ­
go niebytu bynajmnićj obawa wywołania 
nieporozumień z moskalami, i 3) że owszem 
wywierając ten nacisk, ministerstwo wę­
gierskie działało w porozumieniu z b i a ł ą  
partją  polską, k tóra niechce n a  t e r a z  
żadnych manifestacji. Z tąd wnioskuje pu­
blicysta moskiewski, że zakaz ów niebył 
wcale dowodem uprzejmości danym przez 
gabinet wiedeński rządowi moskiewskiemu 
ale przeciwnie, nowym faktem cechującym 
wrogów oraz podstępne postępowanie Austrji 
i Węgier w stosunku do wsztchmoskiew- 
skiej monarchji.

W tej samćj kwestji Gołos przytaczając 
ogłoszenie p. Libelta i Urbanowskiego 
odkładające przejażdżkę Wielkopolan do 
Galicji na wrzesień (jak wiadomo zupełnie 
ona na ten rok zaniechaną została przyp. 
Red.), robi taką  uwagę: „Czyż to niezna- 
czy że poznańscy polacy usuwają się od 
udziału w obchodzie unji, który jak wi­
dzimy zrobi zupełne fiasco?"

—  Gołos donosi że vice-król eg ipsk '  
s t a n o w c z o  przybędzie do Krymu, i 
stanie w Liwadji około 15 sierpnia. W 
tymże czasie przybędzie tam jenerał Igna- 
tjew i moskiewski konsul z Kairu. Nie­
wiadomo czy vice-król wstąpi lub nie do 
Konstantynopola.

— Journal de St. Peters', w urzędowym 
communique zaprzecza stanowczo wiadomości 
o wywiezieniu księdza Wołonczewskh go, 
biskupa Żmudzkiego, a nawet i temu, 
jakoby k«. Wołonczewski mieszkał w Ko­
wnie z r o z k a z u  r z ą d u .

—  Wedle Gołosu, m inister oświecenia 
ofiarował p. Janowi Krejczewu profesorowi
przy uniwersytecie pragskim, miejsce pro­
fesora mineralogji i geologji przy uniwer­
sytecie warszawskim. Szanowny profesor 
jeduak ofiarę tę  odrzucił.

— W edle Birż. Wied: ex -m in ister 
spraw wewnętrznych Wałujew, ma zostać 
dyrektorem banku założonego w Petersburgu 
przez L. Kronenberga, Gingsburga et comp.

— Car, który jak  wiadomo namiętnie 
lubi zmieniać i wymyślać coraz nowe 
uniformy, nakazał teraz zupełną zmianę 
mundurów studentów gimnazjalnych w ca- 
łem carstwie. Odpowiednie rozporządzenie 
ministerstwu oświecenia wydanem zostało 
z końcem czerwca jeszcze. Oto bardzo 
słuszne uwagi, jakie o tem robią Birż. 
Wied.

„Rozporządzenie tyczące się nowego 
uniformu dla gimnazjastów, wy wołało bardzo 
przykre wrażenie na prowincji. Przy naj­
szczęśliwszych warunkach nowe ubranie 
studenta kosztować będzie 25 rs. Jeżeli 
w rodzinie jest dwóch chłopców chodzą­
cych do gymnazjum, to konto ich kształ­
cenia dochodzi do następnych cyfr. Opłata 
szkolna 30 rubli, książki, papier, pióra 
25 rubli, buty 15 rubli, nowy m undur 70

rubli, razem 140 nie licząc utrzymania. 
Jakimże sposobem biedny ojciec biorący 
400 lub 500 rubli pensji wystarczyć na to 
może? Czyż z powodu nowego uniformu 
połowa, większa połowa uczniów ma prze­
stać chodzić do szkół? W pewnem gim­
nazjum na 400 t y l k o  130 mogą go sobie 
sprawić.*

Nie jest że to faktjwymowny moskiewskie­
go postępu? Gdy najdzielniejsze umysły 
XIX wieku siląsię nad rozwiązaniem zagadki, 
jakim  sposobem naukę uczynić przystępną 
dla wszystkich, w carstwie u trudniają ją 
z powodu—  m undurów !...

—  Wpływowi żydzi petersburscy, podali 
w tych czasach do cara prośbę, o rozsze 
rżenie praw tych chociaż izraelitów, którzy 
otrzymali wyższe wykształcenie. Jeżeli się 
niemylimy Moskwa jest prócz Turcji jedy­
nym dziś w Europie krajem gdzie pewna 
część ludności p r o s i ć  musi, ażeby razem 
z W'ykształceniem dano jćj cząstkę tych 
praw, jakiemi się inni obywatele cieszą 
bez względu na stopień umysłowej kultury

— Bank państwu upoważniony został 
do ściągnięcia nowej pożyczki 15,000.000 
rubli wyuoszącćj, w nowych pięcio-procen- 
towych biletach bankowych mających się 
zamortyzować przez losowanie w ciągu lat 
40. Subskrypcja uskutecznioną będzie po 
83%  Gdyby prywatny człowiek takie in- 
teresa robił i tak pożyczał bez końca, 
musiałby zbankrutować w bardzo krótkim 
czasie.

— Wedle berlińskiej Boer. Zeil. Rot- 
szyld pary/.ki posłał izraelickiemu kom ite­
towi w Mińsku sumę 24,000 fran. na 
ułatwienie przesiedlenia za granicę żydow­
skiego proletarjału z Litwy. Spodziewają 
się, że Rotszyldzi frankfurtski, wiedeński 
i londyński pójdą za tym przykładem.

Mówiliśmy już dawnićj co myślimy o tym 
środku pozbywania się biednych.

Francja.
(A) P a ry ż  3  sierpnia. (Koresp. „Kraju.11) 

Nadzwyczajna sesja senatu wczoraj o god. 
2ej z południa otw artą została. N iecier­
pliwość, z jak ą  publiczność oczekiwała 
dnia tego, w którym  rząd m iał spłacić 
wystawiony na  siebie samego weksel, i 
przedstawić owoc długich swych obrad 
i rozmyślań— była ogromną. Tłumy oble­
gały cichy zazwyczaj pałac luksemburski, 
którego wielki dziedziniec cały zapełnio­
ny został powozami senatorów i ministrów. 
Książę Napoleon przybył jeden  z naj 
pierwszych.

Nowy prezydent senatu, p. Rouher, za­
gaił posiedzenie uroczystem przemówie­
niem, w którem  podnosi ważność obecnych 
reform. Są one następstwem  pożądanej 
zgody pomiędzy rządem  a  przedstawicie­
lami narodu. Cesarz, w którego ręce zło­
żyła F rancja  olbrzymią w ładzę, uważał 
się zawsze tylko za jej depozytarjusza, 
i z chwilą gdy legalnie wypowiedziana 
opinja narodu żąda rozszerzenia wewnę­
trznych swobód i  wolności, cesarz nie 
waha się je j zwrócić. Mówca zachęca se 
na t do spokojnego i bezstronnego zbada­
nia przedstawionego projektu  rządowego; 
zapowiada, że usilnem staraniem  jego bę­
dzie dać wszelką sw obodę mównicy, i po­
święca potem  słów kilka wspomnieniu 
swego poprzednika p. Troplong i dwóch 
świeżo zm arłych senatorów, hr. M allet i 
jen e ra ła  de Luzy.

Dla znających zakulisową historję osta­
tnich re fo rm , trudność pozycji nowego 
prezydenta była widoczną. W ybrnął z niej 
jednak  zręcznie. Nie m a w mowie pana 
R ouhera tego żarliwego entuzjazmu, który 
go dawniej cechował, ale nie ma także 
żadnych reakcyjnych zastrzeżeń; je s t to 
rezygnacyjne pogodzenie się m ęża stanu 
z nieuniknioną koniecznością. (O znacze­
niu mowy p. Rouhera wypowiedzieliśmy 
już swoje zdanie. Red.)

Pan Chaix d’Est-A nge, sekretarz sena­
tu, odczytał potem projekt rządowy sena- 
tusconsultum, znany wam już z telegramów.

P an  Duvergier, m inister sprawiedliwości 
i wyznań, zabiera głos dla umotywowania 
projektu  rządowego.

Podniósłszy naprzód inicjatywę cesarza 
i wykazując, że od początku istnienia ce­
sarstwa prerogatywy obu izb coraz b ar­
dziej są rozszerzane, przechodzi do spe­
cjalnego wyjaśnienia każdego z zasadni­
czych artykułów projektu.

Sum iennie wyznać należy, że motywa 
nie m a ją  bynajmniej na celu spaczenia i 
ograniczenia tekstu  praw a; ale przeciwnie, 
wszędzie in te rp re tacja  je s t szeroka i roz­
legła.

Inicjatyw a prawodawcza izby, k tóra  nie 
była zapowiedzianą w odezwie z 12 lipca, 
udzieloną zosta ła , ponieważ wypływa z 
tych samych zasad co prawo poprawek i 
interpelacji. Ażeby nakreślić odpowiednie 
formy tej inicjatywie prawodawczej, izba 
sama, tak  ja k  za dawnych rządów p arla ­
m entarnych, ustanowi tak i regulam in, jak i 
uzna za właściwy. Nie można w jaśn ie j­
szy i prostszy postąpić sposób.

Nie wahano się również nazwać rzeczy 
po imieniu co do odpowiedzialno ść  mi- 
nisterjalnej. M inister pow iada, że odpo­
wiedzialność m inisterjalna nie je s t w sprze­
czności z osobistą odpowiedzialnością mo­
narchy, zagwarantowaną przez plebiscyt 
i będącą podstaw ą konstytucji. Nowa to 
doktryna, i niedawno włosy jeżyły sję na 
myśl samą czegoś podobnego wszystkim 
poplecznikom rządu d tout prix. Konsty­
tucyjna ta  fikcja bynajmniej szkodliwą nie 
jest; niechaj sobie tedy zostanie zapisaną 
w ustaw ie; w praktyce idzie o odpowie­
dzialność ministrów. A rtykuł drugi powia­
da, że tylko senat ma prawo ich oskarżać. 
Od chwili jednak, gdy izba motywuje co­
dziennie swój porządek dzienny, może im 
udzielać wotum niezaufania, ostrożność ta  
wystarcza zupełnie.

Ministrowie mogą być deputowanymi i 
odw rotnie, w nowym stanie rzeczy. Da- 
wnićj, gdy rada  stanu podtrzym ywała wy­
łącznie dyskusję prawodawczą, nie było 
potrzeba tak  silnych węzłów pomiędzy 
izbą a  ministerjum. Obecnie pożądanem  
je s t , ażeby ministrowie byli w biurach 
izby wyrazem zamiarów rządu, a w radzie 
monarchy odbiciem usposobień izby. Co 
do uznania innych niezgodności parlam en­
tarnych , niewzmiankowanych wyraźnie w 
konstytucji, rząd oddzielne prawo wydać 
sobie zastrzega , zarówno jak  co do n a ­
dania radom  jeneralnym  prawa wybie­
ran ia  swoich biur. W itamy ochotnie tę 
zapowiedź. Je s t to pierwszy krok na dro­
dze decentra lizac ji; a  gdyby i nominacja 
merów przez gminy do tego się przyłą­
czyła, byłoby to dopiero istotnem  poli- 
tycznem odrodzeniem kraju.

W dalszym ustępie swych wywodów 
m inister tłómaczy, że tak  rozległe powię­
kszenie atrybucji izby wyradza koniecz­
ność rozszerzenia prerogatyw senatu. Do­
tychczas senat mógł jedynie odrzucić pra» 
wo nadesłane mu z ciała prawodawczego 
lecz w razie gdy izba nie zmieniła p ie r­
wotnego tekstu, nie mógł senat dłużej mu 
się sprzeciwiać. Teraz słusznem jest, aże­
by i izba wryższa, której posiedzenia sta ­
ną się publicznemi, m iała bezpośredni u- 
dział w stanowieniu praw, ażeby mogła 
szczegółowo formułować zmiany i robić 
poprawki. Sposób, w jak i zmiany te wpro­
wadzić wypada, senat sam uzna i oznaczy.

Przeczuwamy, że nad tym punktem  nie­
jedna skruszy się włócznia, że najżywszą 
obudzi polemikę. Odwieczny spór o kwe- 
s tję , czy izba wyższa ma prawo stawiać 
zapory jaw nie wyrażonej woli narodu prze 
jego przedstawicieli z pierwszej ręki — 
wznowi się z powodu tej zmiany konsty 
tucyjnej. Obojętność, z jak ą  kraj dotych 
czas na tę om szałą instytucję spoglądał, 
i niewielka cześć, jak a  ją  otaczała, przy 
czyni się zapewne niemało do uznani: 
tej reformy za niepostępową i wsteczną 
Będziemy mieli nieraz sposobność do te 
kwestji powrócić, i sąd nasz zawieszam 
pod tym  względem aż do chwili, gdy zo 
baczym ja k  dalece senat zechce nową swr 
prerogatywę wyzyskać.

W przedostatnim  paragrafie m inister 
zapowiada, że ra d a  stanu będzie m iała 
odtąd tylko głos doradczy nad tem i po­
prawkami, k tóre rząd odrzuci. Stanowcza 
decyzja należy do izby. Przez tę  reformę 
rada  stanu powraca do swych naturalnych 
funkcji, a udzielając swego św iatła w każ­
dej ważnej spornej kwestji, nie będzie 
już odtąd zaporą w m achinie państwowej.

Oto o ile można treściwe a  dokładne 
zebranie motywów m inistra. Na tem  in ­
teres posiedzenia się skończył. W prowa­
dzenie nowo-kreowanych senatorów, i zło­
żenie przez nich przysięgi, mianowanie 
b iura , zajęło resz tę  czasu; przyszłe po­
siedzenie we czwartek.

N ietrudnof przew idzieć, co o całości

pojedyncze, oraz czynniki zbiorowe ujęte 
w formę stowarzyszeń.

Konkurencja wzajemna, coraz więcćj wy­
zwalająca się z pętów ograniczających i 
krępujących siły produktywne, tak  we­
wnętrzna, jak i zewnętrzna —  międzyna­
rodowa, staje się z każdym dniem coraz 
silniejszym bodźcem do użycia i wyzyski­
wania wszystkich warunków produkcji ma- 
terjalnćj i coraz silnićj wykazuje potrzebę 
wykształcenia przemysłowego i konfedera­
cji drobnych, sporadycznie rozrzuconych 
kapitałów.

Ztąd też to na całym obszarze życia i 
rozwoju społecznego podziwiamy tak żywy, 
tak potężny ruch; ztąd owe stowarzysze­
nia przemysłowe, owe publiczne wykłady, 
wystawy, liczne zjazdy, rozprawy i kongresy; 
ztąd ów ruch powszechny, społeczny, obja­
wiający się w zdaniach pojedynczych, przez 
organy zbiorowe, biorący coraz bardzićj w 
pomoc prawodawstwo krajowe i coraz bar­
dzićj wdzierający się do parlamentów i 
zniewalający do współudziału.

Ruch ten ogólny, społeczny, jest chara­
kterem  naszćj epoki, stanowi on dzisiaj prze­
ważnie treść naszego życia społecznego, o- 
pierąjąc się na wszystkich siłach, węzłach 
i spójniach społecznych, począwszy od po­
jedynczego człowieka aż do najwyższego 
zbiorowego organu, państwa.

W tym ruchu społecznym, nauki ekono­
miczne wielką odgrywają rolę w wszyst­
kich krajach ucywilizowanych. Korzystają 
one same z objawów społecznych i popie­
rają takowe teorją, krytyką, oddziaływają 
na życie i przyjmują oddziaływanie życia 
na siebie pośrednio i bezpośrednio. Ztąd 
tćż ruch na polu nauk ekonomicznych w 
innych krajach tak bardzo obudzony, tak 
ożywiony; w tćm tćż leży przyczyna owćj 
bogatćj literatury, która w naszćm piśmien­
nictwie tak słabo jest reprezentowaną.

Głównćm znamieniem dzisiejszćj lite ra ­

tury ekonomicznćj jest jćj dążenie do sp o ­
p u l a r y z o w a n i a  , u p o w s z e c h n i e n i a  
co w a ż n i e j s z y c h ,  e l e m e n t a r n y c h  
w i a d o m o ś c i  e k o n o m i c z n y c h .  Nie 
dzieje się to jedynie ze względów fi- 
lantropicznych, ażeby stawić tam ę rozsze­
rzającemu się ubóstwu i zapobiedz nędzy 
najliczniejszćj klasy społecznćj, ale głównie 
ze względów ekonomicznych, w interesie 
ogólnego dobrobytu, który polega nie na 
akumulacji olbrzymich kapitałów, skupia­
jących się w ręku stosunkowo zawsze bar­
dzo maluczkićj liczby obyw ateli, ale na 
rozbudzeniu pośród masy ludu sił p ro­
duktywnych i na wciąguieuiu drobnych ich 
kapitałów  w działanie ekonomiczne. Od 
współudziału masy ludu w pracy społecz­
nćj zależy dzisiaj dobrobyt, szczęście i po­
myślność całych narodów.

Czyżby u nas nauki ekonomiczne nie 
miały mieć tegoż samego zadania? Czyż­
by rozpowszechnienie elem entarnych wia­
domości ekonomicznych nie miało u nas 
tćj samćj doniosłości w obec naszego ro­
zwoju społecznego? Czy i nasza społecz­
ność nie je s t opartą na tych samych o- 
gólnych podstawach i prawach społecznych, 
na których wznoszą się inne narody?

Dzieje ostatnich lat pełne smutnych na­
stępstw, wykazały nam że egzystencja na­
sza zagrożoną jest w samym rdzeniu, że 
usuwa nam się z pod rąk  własność, że 
posiadłość ziemska przechodzi coraz wię­
cej w ręce obce, przewaga obcego prze­
mysłu i handlu zabija nieledwie w samym 
zarodku każde u nas przedsiębierstwo, że 
podstawa m aterjalna społecznego rozwoju 
kruszy się i rozsypuje.

Czy w takićm  położeniu nie jest rzeczą 
konieczną zapoznać ogół z elementarnemi 
pojęciami o ustroju społecznym, abyśmy 
umieli odróżnić rzetelne od tego, co nie 
jest rzetelne, abyśmy wreszcie uznali) że 
pierwszćm zadaniem narodu pozbawionego 
bytu politycznego jest rozsądna orgąnicz-

na praca nad wzmocnieniem i utrwaleniem 
podwalin organizmu społecznego ?

Wielkość niebezpieczeństwa grożącego 
naszemu bytowi, uznajemy i dzięki silnemu 
jeszcze widać zmysłowi własnćj konserwa­
cji krzątamy się około środków zaradczych.

Jeszcze łzy nie oschły po licznych o- 
fiarach poległych w krwawych zapa­
s a c h , a p r a w o  i o ś w i a t a  stała się 
hasłem naszej polityki narodowćj, przynaj­
mnićj w tych dziedzinach poszarpanego 
kraju,  gdzie istnieje szacunek i uznanie 
dla tych dwóch najpotężniejszych sił spo­
łecznego rozwoju.

Zwrot ku lepszemu, jawi się u nas od 
pewnego czasu niezaprzeczenie. Liczne to ­
warzystwa agronomiczne, przemysłowe, spół­
ki handlowe, finansowe, zakładanie czytel­
ni i rozrzucanie książek między niższe 
warstwy ludności, wszystko to jest pocie­
szającym dowodem, że uznajemy politycz­
ną konieczność pracy organicznćj?

Czy ten początkowy, słaby ruch społecz­
ny nie powinien znaleźć odblasku w bie- 
żącćj literaturze naszćj, nie powinien wy­
wołać odpowiedniego oddźwięku w dzie­
dzinie piśmiennictwa, które je s t zewnętrznćm 
uwydatnieniem rezultatów myślenia naro­
dowego? Jeżeli dzieła ekonomiczne nie bu­
dzą w publiczności naszćj odpowiedniego 
interesu, czy można się spodziewać, że poj­
mujemy na serjo nasze prawa organiczne, 
czy jest w takim  razie jaka harmonja mię­
dzy narodowćm myśleniem a narodowćm 
działaniem ?

Wspomnieliśmy wyżćj, co za wspaniały 
ruch rozwija się w Anglji, Francji i Niem­
czech na polu literatury ekonomicznćj. U 
nas ta gałęź piśmiennictwa jakby zaklęta, 
jak gdyby urzeczona, nic się prawie na 
nićj nie zazieleni, żadna latorośl nie za­
kwitnie, a jeżeli wyrośnie, to tćż i karło­
wacieje pod wpływem sucłićj atmosfery, ja ­
ką ją  otacza zobojętniona nasza społecz­
ność.

Latwićj u nas wydać jaką zapyloną kro­
nikę, jaki psałterz Małgorzaty, jaki opis o 
mogiłach, żalach, nożach ofiarnych i podo­
bnych innych starych i rdzą na pół pożar­
tych sprzętach, aniżeli kilka kartek obej­
mujących katechizm prawd społecznych. 
Lubujemy się w starych relikwjach, w któ­
rych się ukryła przeszłość nasza, ale prze­
bóg! z tego świętego pyłu nie ulepimy ce­
mentu do utrzymania rozwiązujących się 
węzłów naszego organizmu społecznego.

Cześć i pokój święty świętćj przeszłości, 
ale Bóg widzi, że na tćm cmentarzysku na­
rodowych wspomnień nie wydumamy przy­
szłości, k tóra potrzebuje idei i myśli ży­
wotnych. Brak poważnego, realnego kie­
runku w naszćm piśmiennictwie, to znamię 
jego suchotniczćj słabości.

Powiedzieliśmy, że dział literatury eko- 
nomicznćj jest w piśmiennictwie naszćm 
jakby urzeczony, jak  gdyby klątwa na nim 
ciążyła i sądzim, żeśmy wcale nie prze­
sadzili. Nietylko, że pisarze ekonomiści 
wśród licznego zastępu powołanych i nie­
powołanych, wzorowych i tuzinkowych pi­
sarzy pojawiają się dosłownie jako rarae 
aves, ale nadto wszystko cokolwiek się po­
jawi w naukach ekonomicznych, choćby i 
bardzo znakomite treścią swoją, przecho­
dzi niepostrzeżenie i tonie wśród obojętno­
ści świata literackiego.

Czasopism specjalnych u nas nie ma, 
bo się uie mogą utrzym ać, nie mogą się 
zaś utrzym ać, bo ich nikt nie czyta. Je ­
dyny środek udzielania i rozszerzania wia­
domości literackich podają odcinki dzien­
nikarskie, ale w tych gazeciarskich feljeto- 
nach, na których, jak na miękko wysłanych 
fotelach, rozeprze się od czasu do czasu 
półsenna krytyka z oczami na pół przy- 
mrużonemi, ku wielkiemu uszczerbkowi 
prawdziwćj nauki, spotkasz się z wzmian­
kami o różnych płodach literackich, ale 
rzadko o dziełach treści poważnój.

Podczas gdy we Francji i Anglji nakład­

cy oblegają ekonomicznych pisarzy, aby wy­
dobyć od nich za sowite honorarjum jakie 
popularne dziełko, u nas ekonomiści mu­
szą sami opłacać papier i druk swego dzieła 
a w najlepszym razie prosić się nakładcy, 
który łaskę świadczy, gdy manuskrypt 
bezpłatnie bierze w nakład.

Od la t kilku z powyższych głównie powo­
dów żadne znakomitsze dzieło ekonomiczne 
nie z o s ta ło  w zupe łnośc i  wydane. Iłaben t 
sua fata libelli. Znane są w tćj mierze lo­
sy Szkoły polskiej gospodarstwa społeczne­
go Józefa Śupińskiego. Uczony autor pro­
sić m usiał księgarzy, aby bezpłatnie 
wzięli manuskrypt do druku i w całćj Ga­
licji znalazł się zaledwie jeden nakładca, 
co ryzykował czernidło i bibułę na jeden 
tom dzieła, które prawdziwą chlubę czyni 
piśmiennictwu naszemu. Dotąd znakomite 
to dzieło zaledwie w połowie jest nam zna­
ne, uczony autor powołuje się ua wielu 
miejscach w kwestjach wielkićj wagi nau- 
kowćj na objaśnienia części drugićj, która 
dotąd spoczywa w manuskrypcie, służąc 
zamiast ludziom, mólom za strawę.

Oświaty wołamy i wierzymy w jćj po­
tężne ramię, ale jakże rozstrzelić promie­
nie zbawiennego światła, gdy perły myśli 
naszćj trzymamy w ukryciu, Nie sąż to 
talenta zakopane głęboko w ziemi.

To samo można powiedzieć o innych dzie­
łach ekonomicznych, które się u nas w o- 
statnim  czasie pojawiły.

W r. 1867 wydała p. Ewelina Ahrens 
w ł a s n y m  n a k ł a d e m  pierwszy zeszyt 
przekładu Hartnonji ekonomicznych Fryde­
ryka Bastiata. Dwa drugie zeszyty, obej­
mujące równie jak  pierwszy prawie po sto 
stronnic, wyszły dopiero w ciągu roku na­
stępnego z zapowiedzią na ostatnićj stron­
nicy, że zeszyt czwarty wyjdzie tegoż je ­
szcze roku. Obecnie mija już połowa roku 
1869 a dotąd nie widać dalszego ciągu. 
Przekład dzieła tak znakomitego francuzkie- 
go ekonomisty nie został jeszcze do poło­

wy doprowadzony. Któż jest tego przycz7 
uą, tłóinacz, czy też obojętność publiczna 
Wątpić należy, ażeby pani Ahrens, uznav 
szy raz za potrzebny dla nas przekład dzit 
ła  Bastiata miała zaniechać swćj pracy (*

Ażeby jeszcze jeden dowód więcćj złoży 
iż obojętność publiczności jakimś fatalizmei 
ciąży na naszćj literaturze ekonomiczne 
przytoczę Wskazówki gospodarstwa wie, 
skiego przez Ignacego Sołdraczyńskiegi 
Dotąd wyszła dopiero część pierwsza tom 
pierwszego, i to także w ł a s n y m  nakh 
dem a u to ra , który w publiczności n: 
znajduje prawie żadnego poparcia.

Wobec tak wielkićj jak  niewytłómaczi 
nej obojętności cóż dziwnego, że Si 
piński wydając drugą część Szkoły po> 
skiej, nakreślił w przedmowie do nićj pić 
rem zwątpieniem zaprawionćm następując 
słowa: „Ażaliż, pokąd literatura  nasza ni 
zmieni jednostronnego kierunku, który przy 
jęła w smutnych chwilach życia pozornegc 
dopóty ludzie pragnący wsunąć rzeczywi 
stość między mrzonki i c i, co nie wierz 
w potęgę ducha, który się kurczy w ciel 
wyschłćm, zgłodniałćm i bolejącćm, ni 
przestaną wołać słowami ewangielisty: ta  
vobis! Co do mnie, słowa, które kreślę i 
tćj chwili, są ostatnie, a usuwając sj 
zwątpiony od prac naukowych z reszt 
zdrowia i wzroku, życzę powodzenia towa 
rzyszom moim, których zadaniem jest nieś 
przyjemność i rozrywkę choćby wśród śmier 
telnego wycieńczenia- “

Jestto  zły znak czasu, gdy w ten spo 
sób skarżyć się muszą poważni pisarze.

Uznając ważność dzieł ekonomicznych za 
mierzamy w krótkości zwrócić uwagę nu 
bliczności na kilka prac tak tłómaczo 
nych jak  oryginalnych zasługująCyCh ni
rozpowszechnienie.

(Dalszy ciąg nast^;.)

(.*) Przekład p. Ahrens widzieliśmy w rglcopi- 
śuue i wiemy ze jest dokonanym w całości, {P. łtj
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obecnych reform  powie Francja. Gdy wa­
żniejsze dzienniki zdania swe objawią, 
przysłać ich wam nie omieszkam. W szy­
stkie umysły prawdziwie polityczne m u­
szą tym reformom serdecznie przyklasnąć. 
Jest to prawdziwa zdobycz na drodze po­
stępu i wolności. Rząd osobisty, au tokra­
tyczny zam ienia się w parlam entarny.

Przew rót ten w ustroju państwowym 
o tyle je s t donioślejszym, że wchodzi w 
życie bez gwałtownych wstrząśnień, i bez 
rewolucyjnego kataklizm u. Tylko w ten 
sposób uskutecznione reformy przechodzą 
w krew i w życie narodu; tylko tak ie  Die 
wywołują reakcji i nie zostawiają ofiar na 
pobojowisku. Rząd napoleoński— nie wa­
hamy się powiedzieć —  dał dowód swej 
żywotności i założył nowe podwaliny pod 
gmach cesarstwa.

Kie mówimy, żeby zrobił wszystko, że­
by najśmielsze przewyższył oczekiwania, 
bynajmniej; ale um iał się przekształcić 
w duchu życzeń narodu. A chaque jour  
sa peine. Nieprzyjaciele cesarstwa są zbici 
z toru. Całe ich wysilenia dążyć będą do 
wykazania, że nic nie zrobiono dla naro­
du bezpośrednio. Nie potrzebuję kłaść na­
cisku na t o , że rozszerzenie prerogatyw 
izby je s t jedynym środkiem uzyskania rze­
telnych swobód dla całego narodu. Z gó­
ry udzielona, oktrojowana wolność nie 
prowadzi do niczego. Izba powinna i bę­
dzie odtąd dysponować losami kraju. Z ini­
cjatywy korzystać zacznie.

O skarżają często i nie bez słuszności 
parlam entaryzm , o małoduszność w ce­
lach, o koteryjność w środkach, a powol­
ność w akcji. Obecnemu nie będzie mo­
żna , jak  m niem am y, podobnych uczynić 
zarzutów. Podstawą jego nie je s t już owo 
ciasne prawo wyborcze lipcowej monar- 
chji, ale olbrzymia, dem okratyczna insty­
tucja głosowania powszechnego. Izba wy­
chodząc z łona całej społeczności, d la 
całej działać będzie i działać gorliwie. 
Z otuchą w przyszłość Francji spoglądać 
można.

Włochy.
q  R zym  31 lipca. (Koresp. ,,Kraju.“) 

Potwierdza się wiadomość, iż nuncjusz 
paryzki wystosował do kardynała Antouelle- 
go depeszę, w którćj zapewnia go w imie­
niu cesarza, iż wojsko francuzkie nie bę­
dzie cofmętćm, że pozostanie owszem nieo­
kreślenie na teritorjum  papiezkićm. Takie 
przyuajmuićj dzisiaj panuje tutaj przeko­
nanie, taki jest dzisiejszy nastrój polityki 
napoleońskićj. Co zaś ju tro  nastąpi niewia­
domo. Usposobienie dzisiejsze lada dzień 
zmienić się może w gabinecie cesarskićm. 
Wszyscy uważają teraźniejsze ministerjum 
jako zgoła tymczasowe i nie myślą aby 
książę La Tour d’Auvergne długo pozostał 
na swoim stanowisku.

Margrabia Banneville nie wyjechał jesz­
cze, lecz ju tro  dopićro wyjeżdża za urlopem 
do Francji; udzieli on cesarzowi ostatnie 
postanowienia Papieża i kardynalskićj ra ­
dy w przedmiocie soboru- Nie myślą, aby 
przedstawiciele obcych mocarstw bezpośre­
dni w uićm udział wzięli.

K ardynał Antonelli wystósował notę do 
monsignora Jłattani nuncjusza w Brukselli, 
który na tćm urzędzie księdza Ledóchow- 
akiego zastąpił. Między nuncjuszem a rzą 
dcm belgijskim wywiązał się spór o pierw­
szeństwo na uroczystościach, jakie się od­
były na pamiątkę założenia monarchii bel- 
gijskićj. Kardynał Autonelli w depeszy swo- 
jćj przypomina mgrowi Cattaniemu, że w 
Rzymie na wielkotygodniowych i wielka­
nocnych obchodach wydarzają się ciągle po­
dobne zajścia; atoli dwór rzymski ma za 
sta łą  zasadę okazywać się o ile możności 
wyrozumialćm dla zagranicznćj dyplomacji 
i uwzględniać jćj reklamacje odpowiadając 
na nie w duchu jak najbardzićj łagodDĆm 
i pojednawczym. Ma tedy nadzieję, że nun­
cjusz nie odstąpi w tym razie od zasady 
dworu, który przedstaw ia, i że da nie- 
płonne dowody umiarkowania i pojednaw­
czych dążności.

Dziś Papież nawiedził kościół św. Igna­
cego, gdzie obchodzono uroczystość zało­
życiela jezuitów. O. Beckx, jenera ł zako- 
nu z licznym zastępem zakonników przyj­
mował Ojca św., który w zakrystji całe 
zgromadzenie przypuścił do ucałowania 
stóp swoich. Potem zaś szedł piechotą 
przez różne uliczki Rzymu, mianowicie 
zaś przez Nia dci tre  ladroni aż do 
klasztoru zwanego delle Y erd in i, dokąd 
wstąpił- Najpierwszy z papieży P ius IX 
uchyla się od tradycjonalnej etykiety po­
przedników swoich, przechodząc nieraz 
pieszo przez Corso, a nawet przez ciasne 
ulice m iasta , czego żaden nigdy papież 
nie czynił. W prawdzie ojciec św. nie idzie 
nigdy sam, lecz w otoczeniu prałatów  do­
mowych , co mu nieodstępnie towarzyszą, 
i straży szlacheckiej, co go otacza. Ulice, 
którem i ma przechodzić, pełne są przy- 
tem  żandarm erji i policjantów strzegą­
cych porządku.

Pierwszy z biskupów na sobór przyby­
łych ksiądz Testard du Cosquer, rodem 
francuz, arcybiskup z H aiti, um arł tu taj 
po długiej dość chorobie. Pogrzeb jego 
odbył się  ̂z wielką wystawą w kościele 
Najświętszej Panny nad M inerwą, gdzie 
monsignor Merode w. jałm użnik papiezki 
daw ał absolucję prZy katafalku.

W ykopano podwaliny pomnika, m ają­
cego stanąć na pam iątkę przyszłego so­
boru na pagórku Janieulum przed kościo­
łem  św. P io tra  in Montorio. Gdy jednak 
sobór się jeszcze nie rozpoczął, być może, 
iż ten pośpiech je s t za wielkim.

Papież ułaskaw ił oficerów włoskich Ma- 
rangoniego i Castellazzego, którzy udział 
wzięli byli w rzymskiej rewolucji 1867, 
tudież hr. Pagliacci-Sacchi z Viterbo, k tó­
ry wszystkich wieśniaków swoich dóbr 
przeciw papieżowi uzbroił. ^

Independence beige donosi, iż książę Al­
fons, b ra t Don K arlosa, służący w żua­
wach papiezkich, udał się do brata , znaj­
dującego się na czele reakcji w Hiszpanji. 
W iadomość ta  je s t mylną, albowiem książę 
Alfons był na chrzcinach dziecka hr. 
Caserty w pałacu Farnese, a  dnia wczo- 
rajszego otrzym ał nadzwyczajne posłucha­
nie u Ojca świętego, poczem odjechał do 
Bubjaco, gdzie dowodzi oddziałem.^

Akadem ja Niepokalanego Poczęcia po­
d a ła  myśl daniny na znak przystąpienia 
do postanowień soboru i posłuszeństwa 
jego przepisom. Danina ta  będzie się sk ła­

da ła  z umysłowych utworów i z p ien ię­
żnych datków. Akadem ja tuszy, iż p rojekt 
je j przyjęty zostanie przez cały świat ka­
tolicki.

Korweta papiezka Niepokalane Poczęcie 
wróciła z Tulonu, dokąd jeździła  dla na­
prawy.

Na placu Colonna wykonano w niedzielę
wieczór wielką symfonję wojskowego mae- 
stra  p. Baffo, p. n. la Vita militare. Mu­
zyka wyraża wszystkie koleje żołnierskie­
go żywota. Lękano się z początku demon­
strac ji, bo nazwisko maestra m iało nie­
jakie podobieństwo do przezwiska re baf- 
fone czyli króla wąsala, nadanego przez 
lud włoski W iktorowi Emanuelowi, mo­
narsze swemu. Atoli koncert jakoś się 
spokojnie skończył. Pan Baffo wezwany 
potem  został do klubu wojskowego do 
m inistra broni, który go przedstaw ił księ­
dzu Lisztow i, jako  królowi świata1 har- 
monji; ksiądz L iszt raczył pochwalić nie­
znanego kompozytora.

Dwóch chłopców, jeden 14 drugi 12-le- 
tni, u tonęło w Tybrze. Młodszy widząc to ­
nącego b ra ta  rzucił mu się w pomoc, lecz 
pływać dobrze nie umiejąc, czyli też nie 
m ając siły oprzeć się nurtowi, s ta ł się 
ofiarą szczytnej i zdumiewającej w tym 
wieku miłości braterskiej. Obadwaj znikli 
w bystrym prądzie, a n ik t z bezdusznych 
widzów tej okropnej tra jed ji nie pośpie­
szył na ratunek  biednym dzieciom.

Correspondance de Roma, k tó ra  już  nie 
może napadać ja k  przed paru tygodniami 
na całe wychodź two polskie, oskarżając 
je  o mazzinizm i o chęć zaprowadzenia 
schizmy moskiewskiej w naszym nieszczę­
śliwym kraju, lecz k tóra  zkądinąd grubo 
zapewne została  p ła tn ą  za umieszczanie 
oskarżeń znanej polskiej fakcji przeciw­
ko rodakom, nie wie, ja k  się odwdzię­
czyć chlebodawcom swoim i ja k  zmyka­
jący p a rt rzuca ostatnio pociski. „Osta­
tn ia  allokucja jego świątobliwości, — p i­
sze ona w dzisiejszym num erze swoim,— 
wywarła ja k  najszczęśliwsze skutki na 
prasę polską katolicką, k t ó r ą  s p is e k ,  
o k tó r y m  m ó w iliś m y , o z ię b i ł  b y ł  
w z g l ę d e m  r z y m s k i e g o  dwo r u .  P rasa 
ta ,  której przedstawiano papieża jako 
przychylnego gwałtom moskiewskiego rzą ­
du przeciw katolikom polskim (!!) lub o- 
bojętnego na te  gwałty (!), poznała sidła 
zastawione na je j łatwowierność i  s tara  
się naprawić swoje błędy wynosząc P iusa 
IX i wyznając, iż złagodzenie losu ko­
ścioła i zbawienie królestwa poświęconego 
Marji jedynie od Piusa IX pochodzić 
mogą."

Trudno podstępniej i obłudniej więcej 
w kilku wierszach nagrom adzić fałszów 
ad usum  tych , którzy po polsku czytać 
nie umieją. Kiedyż to dzienniki nasze, 
pytam, przedstaw iały Ojca świętego jako 
sprzyjającego moskiewskim gwałtom? Jak  
cała  europejska prasa pisały one o uk ła­
dach p. W ał uje wa, ale nie mówiły nigdy, 
że Pius IX s ta ł się współdziałaczem mo­
skiewskich gwałtów, bo przecież prasa 
nasza dzieli s ię , jak  we wszystkich k ra ­
jach, na rozliczne odcienia opinji, ale nie 
je s t dlatego obraną ze zdrowego rozsąd. 
ku i nie plecie jak  na mękach. O statnia 
króciutka allokucja papiezka wcale dzien­
nikarstwa polskiego nie nawróciła, bo nie 
potrzebowało ono być nawróconem. P ro test 
ten przeciw krzyczącemu bezprawiu por­
wania biskupa i prześladowaniu innych 
pasterzy wydał się tak  naturalnym , że 
wcale nikogo u nas nie zdziwił. Ale wy­
myśliwszy spisek, potrzeba było koniecz­
nie okazać po nim wielką u nas reakcję 
sprawioną kilku słowami najwyższego p a ­
sterza, jak  gdyby kraj nasz za powodem 
spiskowców widział już był w nim swego 
współoprawcę!!..

Takie to  są informacje, k tóre fakcja 
polska nie wstydzi się udzielać zagrani­
cznej, nieznającej stosunków naszych ani 
piśmiennictwa prasie, jedynym celem, aby 
własnych rodaków coraz większemi obar­
czać zarzuty. Czas je s t aby opinja naro 
du wyrok swój w tej m ierze wydała!

Rozm aitości.

Pożar. — Przeszłćj nocy w Swoszowicach, trzy 
chałupy i stodoły z całym dobytkiem zgorzały do 
szczętu.

Bnrza. — Podczas wczorajszej burzy, piorun 
uderzył w budkę dozorcy przy kolei obok Rzęski, 
zabił przed nią, siedzącego chłopa, skaleczył dwóch 
innych, a przeleciawszy na wskróś przez budkę 
zabił drugiego chłopa na polu stojącego.

A rcy-książe Albrecht dał dzisiaj w hotelu 
drezdeńskim wielki objad, na który zaprosił na­
czelników władz wojskowych i cywilnych, oraz 
prezydenta miasta dra Dietla.

Żałobne nabożeństw o za £. p, Purkyenipg° 
odbyło się we Lwowie 4 b. m,, i wypadło bardzo 
świetnie. Kościół był przepełniony, nietylko bo 
wiem czesi i morawcy byli obecni, ale także po 
lacy i rusini zebrali się bardzo licznie, by oddać 
cześć pamięci zasłużonego i znakomitego męża, 
który tyle zasług położył jako patrjota i uczony

F olic ja  sanitarna . — W wczorajszśj kronice 
Czasu czytamy, że przytrzymano w jatkach miej­
skich zdechlinę, opatrzoną pieczęcią sanitarną 
miasta Podgórza. O ile się dowiadujemy z pewne, 
go źródła, nie było wcale dowiedzioną rzeczą, że 
owo mięso w ilości 400 funtów pochodziło z by­
dlęcia padłego; lecz tyle jest pewnćm, że pocho­
dziło z chorego, było w większśj części zgniłe, 
i ocechowane zostało tego samego dnia przez 
lekarza miejskiego pieczęcią sanitarną podgórską 
Dodać też wypada, że przytrzymanie nastąpiło 
przypadkow o  tylko, w skutek denuncjacji. W ięc 
takiego mięsa może wchodzić do miasta i więcśj, 
codziennie nawet, bo tutejszy magistrat nie nad­
zoruje dostatecznie przez weterynarza miejskiego 
mięsa wprowadzanego do miasta, jak to się dzieje 
po wszystkich miastach większych. Spuszczania 
się w tćj mierze na nadzór Podgórza, nie możemy 
sobie wytłómaczyć, zwłaszcza, iż Kraków utrzy­
muje dosyć lekarzy i weterynarzy, którzyby mogli 
pełnić i tę część służby sanitarnój.

K om isja  dla szkół rea lnych  odbyła w eL w o. 
wie 2 sierpnia dziesiąte i jedenaste posiedzenie.

Zastępca przewodniczącego dr. Weigel otwiera 
dyskusję nad §. 25, traktującym o egzaminie doj­
rzałości.

Dr. Strzelecki oświadcza się przeciw orzeczeniu 
że paten t dojrzałości upoważnia do przejścia do 
akademji technicznćj, gdyż to należy pozostawić 
ustawie o akademjach technicznych. Co się tyczy 
samych egzaminów dojrzałości, mówca uważa je

za silny bodziec do pilności i pestępu w naukach; 
ma jednak ustanowienie tych egzaminów przy
szkołach technicznych średnich za iluzoryczne, 
gdyż trudno przypuścić, aby uczeń mając do wy 
boru środki łatwiejsze, tj. egzamin wstępny lub 
przedłożenie świadectwa z ukończonego gimna­
zjum, lub szkoły realnój, wybierał trudniejszy, tj. 
egzamin dojrzałości.

Na to odpowiada p. referent, że według pro­
jektu uczniowie będą mogli (a więc nie muszą) 
poddać się egzaminowi dojrzałości. Znajdą się ta ­
cy, co zechcą uzyskać patent dojrzałości, który 
dla nich będzie wielce polecającśm świadectwem 
Na zapytanie, czy uczniowi, który przepadł przy 
egzaminie dojrzałości będzie wolno robić egzamin 
wstępny do akademji technicznćj, odpowiada p 
referent, że to jest rzeczą nie szkoły technicznćj, 
ale akademji.

Przy głosowaniu upadł wniosek dra Strzeleckie­
go przeciw maturze, a przyjęto §. 25 :

„Po ukończeniu szkoły technicznćj średniej, u- 
czniowie będą się mogli poddać egzaminowi doj­
rzałości. Ci, co przy nim obstaną, otrzymają pa­
tent dojrzałości, który ich upoważni do przejścia 
do odpowiednićj akademji lub wszechnicy techni­
cznćj."

Następnie stawia p. Trzaskowski wniosek: „Ko­
misja uchwali przedłożyć w sprawozdaniu do ra­
dy szkolnćj oświadczenie, aby naukę religji wy­
jęto z egzaminu dojrzałości," motywuje ten wnio­
sek tem, że ponieważ religja nietyle do głowy 1 
pamięci jak raczćj do serca i woli się odnosi, a 
egzamin dojrzałości przekonanie się o umysłowej 
dojrzałości ucznia ma na celu, przeto stawianie 
nauki religji przy egzaminie dojrzałości na równi 
z innymi przedmiotami, uwłacza jej powadze i 
wysokiemu przeznaczeniu.

Przy głosowaniu oświadcza się za tym wnio­
skiem pięć głosów (pp. Maszkowski, Pietsch, dr 
Stanecki, Starkel, Trzaskowski,) a cztery głosy 
(dr. Czerkawski, Chlebowski, Oskard, Strzelecki) 
przeciw wnioskowi. Wniosek zatćm p. Trzaskow­
skiego przyjęty.

Przy §. 26 wnosi dr. Strzelecki, aby komisje do 
egzaminów dojrzałości składały się z profesorów 
szkoły realnćj i z profesorów akademji techni­
cznćj.

Po krótkićj dyskusji uchwalono ten paragraf 
następnie:

„Do przedsiębrania popisów dojrzałości składać 
będzie rada szkolna krajowa komisje egzamina­
cyjne z profesorów szkół technicznych średnich i 
innych ludzi specjalnćj nauki, które wykonywać 
będą swe urzędowanie w myśl wydać się mające­
go regulaminu pod przewodnictwem właściwego 
inspektora szkół lub w jego zastępstwie innego 
delegata rady szkolnćj 

§. 27 i 28 przyjęto bez dyskusji:
§. 27. Tak do egzaminów promocyjnych jako 

tćż egzaminu dojrzałości przystępować mogą także 
uczniowie, co w prywatnych zakładach lub w do­
mu naukę pobierali.

Ci, co zdali egzamin promocyjny z tćj lub z o- 
wej klasy, nie mogą przed upływem dwóch przy­
najmniej lat być przypuszczeni do następnego e- 
gzaminu promocyjnego lub egzaminu dojrzałości,

§. 28. Do kursów pobocznych szkoły teclmicznćj 
mogą być przyjęci oprócz byłych uczniów odpo­
wiednich jćj oddziałów, także inni uczniowie, któ­
rzy w egzaminie wstępnym okażą potrzebne do 
nich przygotowanie.

Z uczniami klasy gramatycznćj równe pod tym 
względem prawo będą mieli uczniowie wyższćj 
(tak zwanćj mieszczańskiej) szkoły ludowćj (Bilr- 
gerschułe.)

Przy § 29 oświadcza p. Gniewosz, że przepisy 
co do opłat szkoluyck powinny być w drodze u 
stawodawczćj nie administracyjnćj podane.

Dr. Strzelecki radzi tę rzecz w ustawie pomi­
nąć, gdyż nie da się ta praca przy tak wielkićj 
rozmaitości szkół nic stanowczego orzec.

P. M aszkowski żąda, aby wszelka nauka publi­
czna była wolną.

Dr. Czerkawski i Pietsch są zdania, że nauka 
w szkołach powszechnych powinna być bezpłatną, 
w szkołach zaś specjalnych, a zatćm w drugim i 
trzecim oddziale szkoły technicznćj średnićj po­
winna być płatną.

P. Oskard, Maszkowski i Trzaskowski sądzą, 
że to do ustawy nie należy. Komisja zgadza się 
na to.

Zanim do §. 30 przystąpiono, stawia p. Masz­
kowski wniosek, aby orzeczenie co do maximum 
uczniów w jednćj klasie, i co do maximum go 
dzin tygodniowych umieścić w ustawie, i oświad 
cza się za liczbą 50, jako najwyższą liczbą u 
czniów w jedi ćj klasie, i za liczbą 28 jako naj­
wyższą liczbę tygodniowych godzin nauki.

Dr. Strzelecki popiera p. Maszkowskiego.
P. Starkel żąda, by nauka mianowicie w kla­

sach niższych tak prowadzoną była, aby ucznio­
wie wszystkiego nauczyli się w szkole, i dlatego 
chciałby mieć liczbę godzin tygodniowych cokol­
wiek większą niż poprzedni mówcy.

P. Trzaskowski oświadcza, że przy najlepszćj 
metodzie pozostanie uczniowi niejedno powtórzyć 
i przygotować w domu, i dla tego nie życzy so 
bie zbyt wielkićj liczby godzin. Co się tyczy naj­
wyższej liczby uczniów w jednćj klasie zgadza 
się na 50.

P. Pietsch przemawia za liczbą 60 w klasach 
gramatykalnych.

P. Oskard  sądzi, że liczba godzin nie da się z 
góry oznaczyć, gdyż musi zależeć od przedmiotów 
naukowych i od czasu, jakiego na każdy z nich 
w oznaczonym zakresie potrzeba.

Dr. Strzelecki odpowiada, że trzeba pierwćj o- 
znaczyć najwyższą liczbę godzin, a potćm zasto 
sować do tego liczbę i zakres przedmiotów.

P. Gniewosz sądzi, że to do ustawy nie należy
Referent oświadcza, że za granicą trwa nauka 

zwykle w podobnych szkołach cztery godziny zra 
na i dwie po obiedzie, co po odliczeniu dwóch 
wolnych poobiedzi wynosiłoby 32 godzin na tydzień

Przy głosowaniu utrzymał się wniosek, by liczba 
uczniów jednćj klasy nie przekraczała 50, a li 
czba tygodniowych godzin dla oddziału grama­
tycznego 26, dla realnego 28, dla technicznego 
30, nie licząc w to gimnastyki i przedmiotów 
nadobowiązkowych.

Następnie podnosi dr. Strzelecki pytanie, czy 
nauka ma się odbywać tylko rano, czy tćż rano 
i po obiedzie.

p. Maszkowski przemawia za ranną tylko nauką.
p. Trzaskowski radzi zostawić tę rzecz dalszym 

doświadczeniom, i nic stanowczego w tej mierze 
nie orzekać.

P . Pietsch sądzi, że wypadałoby p rz e n ie ść  całą 
naukę na czas przedobiadowy.

Dr. Weigel wyraża obawę, czyby ciągła nauka 
od godziny 8 do 2 nie nadwerężyła zbytecznie fi­
zycznych i umysłowych sił młodzieży, sądzi za ­
tćm, że trzeba pozostać przy dawnćj praktyce.

Dr. Czerkawski sądzi, że przełożenie nauki na 
czas przedobiadowy, nieprzerwany, odpowiadało­
by więcćj i psychologicznym względom; radzi je ­
dnak zostawić tę sprawę czasowi, gdyby przecież 
grona nauczycielskie domagały się gdzie tćj zmia­
ny i żądanie swe należycie poparły, rada szkolna 
gotowa mu uczynić zadosyć.

Po tćm oświadczeniu cofa p. Maszkowski swój 
wniosek. ( Treść z Gaz. Nar.)

M ianowania . — Szef namiestnictwa mianował 
praktykanta budowniczego Wincentego Radwana 
adjunktem budowniczym 

Z rady  szkolnej .  — Gmina Rusk, w pow. ka- 
mioneckim położona, postanowiła przemienić istnie­
jącą tamże szkołę trywjalną na 4-klasową szkołę 
główną, i tym celem aktem fundacyjnym należycie 
wystawionym, ustanowiła płacę trzech nowych na­
uczycieli i inne połączone z tym wydatki poniosła.

Okazaną temi ofiarami gorliwość w popieraniu 
celów oświaty ludowćj, podaje się z wyrazem za­
służonego uznania do powszechnćj wiadomości.

Gmina Koniuszki Tuligłowskie, w powiecie ru- 
deńskim położona, postanowiła zaprowadzić u sie­
bie uregulowaną naukę, i tym celem aktem nale­
życie wystawionym zobowiązała się:

1. W ystawić odpowiedni budynek szkolny i ta ­
kowy wraz z urządzeniem szkolnćm zawsze w do­
brym stanie utrzymywać.

2. Wypłacać każdoczesnemu nauczycielowi rocz­
nie 150 złr. w kwartalnych ratach z góry i dodać

swego pastwiska obok szkoły na ogród '/, mor­
ga gruntu.

3. Utrzymywać własnym kosztem stróża szkol­
nego.

Do powyższej dotacji przyczynił się p. Józef 
Bal, jako właściciel obszaru dworskiego, datkiem 
50 złr. raz na zawsze, na wystawienie budynku 
szkolnego przeznaczonych; asygnatą potrzebnego 
materjału budulcowego z lasów swoich, nakoniec 
zobowiązaniem wydawania, jak długo właścicielem  
tćj wsi będzie, rocznie dwóch sągów drzewa na 
opał.

Prawo prezentowania nauczyli gmina wspólnie 
p. Balem Józefem ma wykonywać.
Okazaną temi ofiarami gorliwość w krzewieniu 

oświaty ludowćj, podaje się z wyrazem zasłużo­
nego uznania do powszechnćj wiadomości z tą 
uwagą, iż rzeczona szkoła, jako szkoła ludowa 

potrzeby zaprowadzoną zostaje.
W ybory  uzupełnia jące.— Do rady powiato- 

wćj kossowskićj, z powodu ustąpienia p. Stanisła­
wa Bursy, członka z grupy wielkich posiadłości, 
wybrany został 2 b. m. adjunkt sądowy p. Fryde­
ryk Koss.

Ofiara. — Pan Zsambokrethy, węgier nade­
słał do redakcji Pesti Naplo, list z dołącze­
niem 50 złr. dla wykrywcy uwięzionćj Barbary 
Ubryk; na znak zaś głębokiego współczucia, jakie 
w nim wzbudziły jćj niesłychane cierpienia, ofia­
rował dla niej sześć dukatów węgierskich i 6 
guldenów srebrnych.

W e Lw ow ie jest koncesjonowanych drukarń 
21, a księgarni i antykwami 20.

W spraw ie  P iwockiego Gazeta Narodowa 
pisze: Przed kilku dniami stawał przed sądem 
karnym pensjonowany radca nadworny p. Piwocki, 
obwiniony o lekkomyślną krydę. Sąd skazał go 
na trzy dni aresztu. Długów miał 34,829 złr., 
a stan czynny wynosił 1,600 złr. Z powodu tćj 
sprawy wspomniał Dziennik Lwowski, że dr. Zie- 
miałkowski zajmował się w r. 1867 zapłaceniem  
jego długów, aby p. Piwockiego, wybranego po­
słem przez włościan, zachować dla sejmowej w ię­
kszości. Dr. Ziemiałkowski nadesłał Dziennikowi 
Lwowskiemu następujące sprostowanie:

„Do szanownćj redakcji Dziennika Lwowskiego 
Zajmowałem się na początku 1867 r. zaspokoje­
niem części długów byłego posła Piwockiego nie 
dlatego, by go zatrzymać większości sejmowej, jak 
to twierdzi Dziennik Lwowski w nr. 182; lecz prze­
ciwnie, by go do złożenia mandatu poselskiego 
skłonić, położyłem mu bowiem złożenie mandatu 
za warunek zajęcia się z mćj strony tą sprawą.

„Uczyniłem to zresztą z własnego popędu, j e ­
stem bowiem zdania, że człowiek zagrożony upa­
dłością, nie powinien zasiadać w sejmie.

Wiedeń, 2 sierpnia 1869.
Ziemiałkowski 

„Szczułek" lwowski, chociaż rymuje z wyrazem 
smutek, mógłby go jednak w najposępniejszym 
rozpędzić. Mówiąc serjo, w nowym numerze tego 
pisemka mamy dowód, że dowcip jego idzie cre­
scendo, i z przyjemnością donosimy o tćm czytel­
nikom naszym.

E ksp loz ja  w  kopalniach węgla pod Dre 
znem , pochłonęła około 326 górników i wielu 
urzędników. W edle wszelkiego prawdopodobień 
stwa, nikt z obecnych nie uszedł śmierci. Przy­
stęp do kopalni w skutek zawalenia się szybów, 
był w pierwszych chwilach niemożliwym. Przez 
dwanaście godzin po wybuchu, wydobywały się 
zabójcze gazy niepozwalające dostąpić robotnikom 
Dotąd z wielkićm narażeniem życia zdołano wy. 
dobyć 23 ciała częścią w okropny sposób zmiażdżo- 
ue i popalone, częścią nieuszkodzone jakby we śnie. 
Niepodobna opisać rozpaczy pozostałych wdów 
i sierot których jest około tysiąca.

Nowości li terackie.— Zapowiedziany poemat 
P-1. Lnja, przez Henryka Hugona Wróblewskiego, 
z illustracją, wyszedł z druku w Krakowie, nakła 
dem p. Siedleckiego. Dochód z rozprzedaży prze­
znaczony na rodzinę po ś p. Władysławie Syro­
komli.

Nr. 18 „Kaliny" z powodów niezależnych od 
redakcji wyjdzie dopiero w poniedziałek.

HOTEL SASKI przyjechali: Wincenty hr. B o­
browski w. d. z Galicji. Zuzanna Leopold ob. z 
Tarnówki. Anna Schultz w. d. z królestwa. Mi­
chał Białecki ob. z królestwa. Simon Stowasser 
kupiec z Wiednia. A. Preismann ob. z Wiednia 
Koman Konopka w. d. z Galicji Józef Gebel ob 
z Reichenbarchu. Karol Bulowski cz druk , z War. 
szawy. Teofila Lutostańska ob. z Warszawy. Mi 
chalina Trzaskowska z Warszawy. Jadwiga Cze* 
chowicz ob. z Warszawy. Juljan Statkowski ob. 
z Warszawy. Władysław Kurtz wł. d. z W arsza­
wy. Karol Zabłocki ob. z Rybna, Andrzej Drecki 
obw. z Krzucz. Włodzimierz Dobrowolski urzęd 
nik z Królestwa. Leon Laufer kupiec z Brun. Jo 
golewska, Grabowska, Ehrenkreutz obywatelki : 
Królestwa. Stanisław Polanowski wł. d. z Gali­
cji. Michał Antoniewicz ob. ze Lwowa. Franciszek 
Brzozowski, c. k. radca gubernjalny z Botrzewa. 
Jan Dembiński, rządca d. z Jarosławia. Napoleon 
Kozłowski wł. d z Podola.

HOTEL DREZDEŃSKI p rzyjecha li: Leon P ień­
kowski ob. z Kongresówki. Romuald Mianowski 
z Warszawy. N. Cinca i J. Cinca z Mołdawy N 
Firossi z Włoch.

HOTEL pod RÓŻĄ p rzy je ch a li: Snmuel Friedl 
doktr. med. z Węgier. Marja Parodowska wł. d 
z W arszawy. Natalja Smarczewska z Warszawy 
Michał Michałaty wł d. z Odessy. Eliat Oskar z 
żoną wł. d. z Besarabji JuljaszAppel politechnik 
z Galicji. Emilja Trzecieska z córkami wł. d. z 
Kongresówki. WinccenjaSmiatowska z córką wł .d  
z Witkowie.

HOTEL POLLERA przyjechali:  Adam hr. Łoś 
wl d. z Galicji. Zygn.unt Stern, R. Rosenstock. 
Adolf Rapaport, H. Welke Kuper, z Prus. Józef 
Gwozdewiec z Biały. Hr Skórzewska wł. d. z Po­
znania. W. Goldblum knpiee z Działoszyc, Józef 
Bogusławski, Lucjan Pawłowski, Hipolit Skalski 
z Królestwa. Ignacy Skarżyński z Lwowa.

wiedeńskiego rachunku 32 do 322/3 zlr, za 
centnar wiedeński.

T a rn ó w , 6 sierpnia. (Ceny targowe) psze­
nica korzec 9 złr., żyto 6 złr. 25 c ., jęcz­
mień 5 złr. owies 3 złr. 80 c ., groch 6 złr. 
50 c ., bób 5 z łr., tatarka 6 złr., ziemniaki 
1 złr. 40 c ., siano centnar I złr. 20 c., ko­
niczyna 1 złr, 30 c ., słoma 1 złr. siąga 
drzewa twardego 9 złr. 25 c., miękkiego 7 
wiadro okowity 80°tr. 15 złr. masa masła 
1 złr. 20 c.

— Minister spraw wewnętrznych nadał hr. 
Adamowi P o t o c k i e m u  w spółce z pp. Na­
t a n e m  Ka l l i r e m  i A l f r e d e m  Ha u s  
n e r e m  koncesję na utworzenie spółki akcyj­
nej pod firmą „Brodzka przędzalnia lnu“

— Wkrótce ma wejść w życie założone 
przez galic. bank hipoteczny; „Towarzys two 
do f a b r y k a c j i  c e g i e ł  m a s z y n o w y c h  i 
s t a w i a n i a  b u d o w l i " .

Towarzystwo to nabyło już Pohulankę (z 
wyłączeniem browaru Kleina), gdzio urządza 
cegielnie, warsztaty stolarskie, ślusarskie, cie­
sielskie i t, p. Towarzystwo nabyło wyłączny 
patent na całkiem nowej konstrukcji piece do 
wypalania cegieł.

Zakres Towarzystwa jest bardzo obszerny, 
tak% że nawet obejmuje budowy kolejowe.

Życzliwie witamy to przedsiębierstwo kra­
jowe, mające dźwignąć nasze budownictwo, 
znajdujące się jeszcze poniekąd w stanie pier­
wiastkowym. Szczególnie może przedsiębier­
stwo to przysłużyć się naszym gminom, przez 
objęcie budowy szkół, szpitali i innych budowli.

(Gaz. Naród.)

G ospodarstw o, przem ysł i handel.
O św ięc im , 5 sierpnia (Sprawozdanie 

tygodniowe z targu wolowego) Spęd moc­
niejszy. Na targ przybyło 1300 wołów, 200 
nie sprzedano. Płacono za wyLorowe 575 f. 
wagi przypuszczalnej 169 złr, za 500 f. wa­
gi 143 złr. za 475 f. 132 złr. t. j. według

Przegląd  polityczny.
Stara Presse pisząc w artykule wstę­

pnym o zbliżających się wyborach w Cze­
chach, tak się wyraża o stronnictwie naro­
dowym: „Nie jest to opozycja konstytu­
cyjna, która przystępuje do urn wybor­
czych, ale stronnictwo przewrotu ( Umsfurz- 
partei) chcące obalić dzisiejszy gmach kon­
stytucyjny wzniesiony z takim  trudem , 
znojem i poświęceniem." W dalszym ciągu 
tego artykułu  Presse objawia obawę że 
stronnictwo niemieckie poniesie klęskę przy 
wyborach ponieważ „nie posiada oależy- 
tćj energji." „Zrobiliśmy doświadczenie,— pi­
sze Presse— że Niemcy w Czechach nie po­
siadają tego stopnia energji, który potrze­
bny jest do obalenia przeciwnika. Tak za 
czasów Szmerlinga, jak Belcredego i dzi­
siaj niemcy w Czechach pokazują wielką 
skłonność do cofnięcia się zawczasu bez walki 
jak  tylko nie widzą dla siebie szans wy- 
granćj.11 rrzyznam y się, że bardzo nam się 
podoba taka taktyka niemców w Czechach. 
Bo na cóż się przyda walka jeżeli nie ma 
żadnćj nadziei zwycięztwa.

Dziwnćm tćż jest zjawiskiem podburza­
nie do bezowocnćj walki, przez dziennik 
uchodzący za półur/ędowy. Coby to za 
hałas był w obozie ccntralistów, gdyby 
które ze stronnictw narodowych tak bez 
ogródki podburzało do walki jak  to czyni 
Presse. Co zaś jest nnjdziwniejszćm to to, 
że Presse przyznaje , że Umsturzpartei w 
Czechach, jest w większości, a stronni­
ctwo niemieckie w mniejszości. W obec 
takiego faktu statystycznego cóż za sens 
jest przezywać większość narodu Umsturz­
partei i podniecać mniejszość niemiecką do 
bezowocnćj walki? Przecież zwycięztwo 
koniec końców’ pozostanie po stronie więk­
szości.

W W iedniu rozpoczęły się już  publi­
czne posiedzenia delegacji państwowych. 
Przedwczoraj odbyło się pierwsze posie­
dzenie delegacji węgierskiej, na którem  
załatwiono budżet wspólnego ministerstwa 
finansów, uchwaliwszy na ten  cel 1,852,402 
złr. tylko o 7406 złr. m niej, aniżeli żą ­
dało ministerstwo.

Neue tr. Presse powstaje przeciwko k re­
dytom dodatkowym, żądanym przez mini­
stra  wojny na nadwyżki wydatków z r. 
1868 i 1869. „Na co się przydadzą, — pyta 
się Neue fr . Presse, —= wszelkie uchw ala­
nia budżetu przez delegacje, jeżeli m ini­
strowie nie zastosują się do uchwalonych 
cyfr, przekraczają takowe, a po ubiegłym 
roku lub po dłuższym jeszcze czasie żą­
dają dodatkowych kredytów na nadwyżki 
wydatków i uznanie takowych za uspra­
wiedliwione. Nasze budżety wojenne są 
tylko fikcjami. Delegacje radzą i radzą, 
łam iąc sobie głowę nad zmniejszeniem 
pojedynczych rubryk, nad wykreśleniem 
pojedynczych pozycji. Opodatkowani wie  ̂
rzą, że nie zwali się na nich żaden wię­
kszy ciężar jak  ten, który delegacje uchwa 
liły. Aż tu  np. za rok 1868 żądają od 
nas dodatkowego kredytu na 2,900,000 złr. 
Gdyby to jeszcze usprawiedliwić można 
przez nieprzewidziany uszczerbek w do­
chodach, przez niewpłynięcie podatków! 
Gdzie tam ! przewyżka ta  pochodzi po- 
prostu z tąd , że p. m inister wojny więcej 
wydał, aniżeli delegacje uchwaliły."

Urzędowy wiedeński Fremdenblatt dono 
si o różnych zmianach namiestników k ra­
jowych w Przedlitaw ji. Mianowicie m ają 
ustąpić z miejsc swych: Coronini, namie­
stnik salzburgski, Lasser tyrolski i IIo- 
henw art wyższoaustrjacki. — Na miejsce 
pierwszego ma przyjść książę M etternich, 
na miejsce drugiego H ohenbuhel, sekre­
tarz  w ministerstwie oświecenia, a  m iej­
sce H ohenw arta podobno zajm ie poseł 
Mende.

Z Kaiserfeldem układano  się o objęcie 
przez niego nam iestnictwa w Styrji; Kai- 
serfeld jednak nie przy jął tego. Zdaje się, 
że namiestnikiem w Styrji zostanie b u r­
mistrz z G racu Franek.

Ruch antik lerykalny i antiklasztorny, 
podniecony wypadkiem krakow skim , nie 
uspokoił się jeszcze. W P radze na proś­
bę zwierzchności klasztornych, zarządzono 
środki bezpieczeństwa w celu ochronienia 
klasztorów przed wybuchem nam iętności 
ludowej. W Trjeście w zburzenie umysłów 
trw a jeszcze. R ada m iejska oświadczyła 
się przeciw pomocy udzielanej przez w ła­
dze stowarzyszeniu katolickiem u — i po­
tęp iła  postępowanie w ładz przeciw ludowi.

W Gracu towarzyctwo dem okratyczne 
uchwaliło petycję do m inisterstw a o znie­
sienie klasztorów i konkordatu.

W Czechach stowarzyszenie „Slovanska 
lipa" zajęło się gorliwie propagandą wy­
borczą. U rządza ono w sprawie wyborów 
mityngi i uchwaliło deklarację, że każdy,

ktokolwiek nie głosuje w myśl kom itetu 
wyborczego czeskiego, uważany będzie za
nieprzyjaciela narodowości czeskiej.

Do Neuer freier Lloyd  doniesiono z W ie­
dnia, że podczas pobytu Cesarza austrjac- 
kiego w Ischl między d. 22 a 26 ubie­
głego miesiąca, przybył tam  także na­
stępca tronu pruski. Ten ostatni miał 
przyjechać do Ischl incognito, i zabawił 
tam  kilka dni równocześnie z Cesarzem. 
W iadomości tej jednak zaprzecza Pester 
Lloyd.

Na granicy austrjacko-rum uńskiej za­
szły niejakie spory graniczne, tak  że zna­
czne oddziały wojska rumuńskiego przy­
były na granicę.

Do Wanderera donoszą z Rzym u, że 
hr. T rantm ansdorf widząc bezowocność u- 
siłowań swych tam że, podał się do dy­
misji.

Podanie biskupa z L incu , zarzucające 
nullitatem  prowadzonemu przeciwko niemu 
procesowi, przyjdzie pod obrady sądu na j­
wyższego dnia 20 b. m.

Spór prusko-austrjacki, prowadzony do­
tąd  przeważnie w organach półurzędowych 
obu rządów, przeniósł się teraz na pole 
dyplomatyczne. W spomnieliśmy już wczo­
ra j ,  że przesłane zostały z Berlina do 
W iednia uwagi gabinetu pruskiego nad 
depeszą p. Beusta do m inistra Friesena. 
Depeszę zaw ierającą te  uwagi podają do­
słownie dzisiejsze dzienniki pruskie.

Jest ona wystosowaną przez gabinet ber­
liński do posła  pruskiego w Wiedniu. De­
pesza zaprzecza, jakoby gabinet pruski 
kiedykolwiekbądź wyrzekł zdanie swoje
0 mieszaniu się p. Beusta w sprawę bel- 
gijsko-francuzką; wspomina dalej o tw ier­
dzeniu p. Beusta, jakoby gabinet berliński 
wbrew zwyczajom dyplomatycznym udzie­
la ł noty obcych gabinetów trzecim  gabi­
netom , co według tw ierdzenia p. Beusta 
dwa razy miało nastąpić: raz z jedną  de­
peszą moskiewską ks. Gorczakowa, której 
b l i ż e j  o k r e ś l i ć  n i e  m o ż n a ( ? ) ;  drugi 
raz z depeszą austrjacką w sprawie bel- 
gijsko-francuzkiej.

„G abinet cesarski — mówi dalej depe­
sza — może być przekonany, że my co 
najwięcej pozwolilibyśmy sobie krytykować 
sposób, w jak i on korzysta z n a s z y c h  
doniesień; zaś co do sposobu, w jak i mu 
się podoba korzystać z doniesień trzecich 
gabinetów, nigdy nie pozwolimy sobie o 
nim orzekać żadnego sądu. Dlatego też 
żadną m iarą nie możemy przyznać panu 
Beustowi praw a krytykowania sposobu, 
w jak i nam  się podoba korzystać z depesz 
trzecich gabinetów.

„Nie pojmujemy zresztą, zkąd p. Beust 
przychodzi do tego, żeby był adwokatem 
£S. Gorczakowa, tem bardziej, że  ks. Gor- 
czakow, jeżeli się nas chce o co zapytać, 
nie obiera w tym celu drogi przez W iedeń.

„Nie mamy więc potrzeby zaspokajać 
w tym względzie ciekawości p. Beusta.

„Co się tyczy depeszy austrjackiej z d.
1 m aja o sprawie belgijsko-francuzkiej, 
p. kanclerz może przypomni sobie, że on 
je j nam  nie udzielił; nie popełniliśmy 
więc w obec niego żadnej niedyskrecji.
0  sposobie zaś, w jak i z depeszy tej ko­
rzystaliśmy, winniśmy tłóm aczyć się tylko 
przed tym, który nam  jej udzielił."

Dalej następuje ustęp o solidarności 
dyplomacji północno-niem ieckiej i o b ra ­
ku zasady ze strony p. B eusta do mie­
szania się n i b y  w w e w n ę t r z n e  s p r a ­
w y  p ó ł n o c n o - n i e m i e c k i e j  d y p l o ­
m a c j i ,  o czem już wczoraj wspomnieli­
śmy. Gazetaj Spenera  przedrukowując tę  
depeszę pruską, dodaje:

„Tak ostrej odprawy nigdy jeszcze nie 
doznał p. Beust. Dowodzi ona , że rząd 
nasz na seijo  poczuwa się do obowiązków 
rzeszy północno-niem ieckiej. Stanowcze to 
odparcie wszelkiego m ieszania się we wza­
jem ne ze sobą stosunki dyplomacji związ­
kowej znajdzie radośne uznanie u wszyst­
kich patrjotów  niem ieckich."

Z Rzymu donoszą do Gazety Krzyżowej, 
że dnia 22 b. m. na zgrom adzeniu k ar­
dynałów zapad ła  uchwała, aby reprezen­
tantów  obcych mocarstw nie przypuścić 
do soboru, lecz tylko zawiadomić ich po każ- 
dorazowem posiedzeniu za pośrednictwem 
biskupa Fesslera o powziętych uchwałach. 
Takie wykluczenie dyplomacji następuje 
niby z powodu, że d y p  l o m a c i  n i e  z n a j ą  
j ę z y k a  ł a c i ń s k i e g o  i nie m ają dosta­
tecznych znajomości nauk teologicznych
1 kanonicznych. Dotychczas 300 biskupów 
zawiadomiło stolicę apostolską, że nie 
mogą przybyć na sobór.

Triester Z lg  podaje następującą wersję
0 przyczynie nagłego powrotu wice-króla 
Egiptu do swego kraju, że w Kairze m iał 
być uknuty spisek, m ający na celu ogło­
szenie tronu  wice-króla za opróżniony, i 
obsadzenie na nim b ra ta  wice-króla Mu- 
stafę-Fazyla paszę.

Z H iszpanji donoszą jeszcze o ści­
ganiu pojedynczych oddziałów karlistow- 
skich. Gaceta di Madrid donosi, że jeszcze 
tylko w prowincji M ancha znajduje się 
jeden oddział pod dowództwem Pala. B anda 
księdza A lcatona pobitą zosta ła ; ksiądz 
Alcaton sam staw ił się przed burm istrzem  
w Casar i p ro sił o am nestję dla siebie
1 dla swojej bandy.

Times przem aw ia za dyplom atyczną in ­
terw encją w celu załagodzenia sporu tu- 
recko-egipskiego.

O sta tn ie  te legram y.
Kursa. W i e d e ń  7 sierp., god. 2 m. 05- 

5%  zjednoczony dług państwa 62.80 — 5%  
zjdn. dług państwa w srebrze 7 2 .1 0 —  Lon­
dyn 123 50.— Srebro 120.25. D ukat 5.86. V* 
Akcje kred. 309 70.— Lom bardy 276 90.— 
Losy z i8 6 0  r. 102.—.— Losy z 1864 r. 
12410.— Akcje franko-austr. 141.25.— . Na­
poleony 9 .8 9 .-  Akcje kol. galic. Kar. Lud. 
267.25. —  Akcje kolei Lwow. - Czerniow. 
207.—. — Akcje kolei północn.wschodnićj 
171.—• —  Akcje Banku 758.—.—  Akcje 
banku zjedn. (Vereinsbank) 132.50. — Ak­
cje banku jen. 80.50. — R enta w srebrze 
72.20. —  Bank obrotu — .— Tramway 
198. — Akcje banku ang. 409.50. W iedeń­
ski bank handlowy — .— . —  Kolej rzą­
dowa 416.—.— Bank budowli — .— . Kolćj
wschodnio-czeska— .—.— Alfóld — .—.. __
Wiedeński bank 174 75.

Usposobienie giełdy: dobre.

Redaktor odpowiedzialny :
Stanisław Służetcshi«



4 K R A J  z niedzieli 8 s ie rpn ia  1869 .

BANK K RAJO W I
GALICYJSKI w e LWOWIE,

rozpocząwszy swoją działalność, podaje niniejszem do powszechnej wiadomości §. o statutów określający czynności tegoż instytutu i cel 
stowarzyszenia. —  Z postanowionego kapitału Akcyjnego

Sześciu Milionów wynosi 1 Emisya Trzy Miliony Reńskich wal. austr.
g. 8.

Towarzystwo ma prawo załatwiać wszelkiego rodzaju interesa bankowe, finansowe, zaliczkowe, kredytowe, giełdowe i towarowe, a to na własny lub obcy rachunek, tudzież interesa komisowe i depozy­
towe, a mianowicie:

a) dyskontować weksle, asygnacje i obligi; . . . . .
b) udzielać zaliczki i kredyt na papiery państwowe, akcje, obligacje, waranty (Warants), konosamenty i na efekta wszelkiego rodzaju, równie jak i na zastawy rucnome i nieruchome;
c)  prowadzić handel monetami i kruszcami szlachetnemi; . , . , . . . „ ,  . ,
d) zakładać i wspierać przedsiębiorstwa przemysłowe, rolnicze i wszelkie inne, a to tak w kraju, jak i za granicą; w tymże celu pośredniczyć przy zakładaniu towarzystw akcyjnych i wszelkich innych,

przeprowadzać przeistoczenie już istniejących towarzystw, i dla wszelkich tego rodzaju przedsiębiorstw i towarzystw, zająć się przy wydawaniu akcyj, obligacyj i innych tytułów dłużnych, a wszystko 
to z zachowaniem dotyczących przepisów *

e) kupować, obciążać, zamieniać, zastawiać, odstępywać i sprzedawać akcje, obligacje i tytuły dłużne wszelkiego rodzaju, tudzież i wszelkie inne efekta jakotćż pośredniczyć przy sprzedaży takowych,
f) podejmować się pożyczek państwowych i pożyczek dla pojedynczych krajów, równie i gminnych, spółkowych i korporacyjnych, tudzież prywatnych; uzyskiwać koncesje na budowy publiczne, koleje e-

lazne, kanały i t. p., aby takowe z własnego wykonywać ramienia, albo tśż odstępy wa*; zadzierżawiać podatki publiczne i dochody skarbowe i prawa w ten sposob nabyte o ile to jest dozwolonem 
na drugich przelewać;

g ) stowarzyszać się z przedsiębiorstwami przemysłowemu, gospodarczemi i im podobnemi, subskrybować lub nabywać w inny sposób akcje takowych;
h) podejmować się stósownie do przepisów prawnych przeprowadzania likwidacji innych towarzystw i przedsiębiorstw;
i) inkasować na rachunek osób trzecich wierzytelności, pozycje dłużne, kupony procentowe i dywidendowe i poręczać za kontrakty, lub wydane tytuły dłużne;
k) przyjmować i przechowywać jako depozyta, efekta i papiery wartościowe wszelkiego rodzaju;
l) kupować i sprzedawać na rachunek własny lub cudzy rzeczy ruchome wszelkiego rodzaju towary, płody surowe i wyroby przemysłowe; , . , n
ni) zakładać — uzyskawszy na to pozwolenie — pod własnym zarządem i ua własną odpowiedzialność składy wolne (Entreotpes) i domy towarowe w mysi rozporządzenia 1J 

34 i wydawać na towary tamże ztożone poświadczenia składowe i kwity dopozotowe (Warrants- i W eightnotes);
») ‘ ' '     .................

czerwca 1866. Dz, U. P. Nr.

i u u  t e z  p u s r e i l H l C Z y c  w  l e j  m i e r z e ,  z a j u i u w a u  s i ę  u u u u . w a u i e i i j  u a  i i ć i l u i ,  u i d i g u i g u a  i  ^ v — - — .............................................    \  # f

o) zakładać dwory składowe dla częściowego wynajęcia takowych, i budować celem połączenia magazynów towarzystwa ze sąsiedniemi kolejami żelaznemi i komunikacjami wodnemi, koleje żelazne i gościńce, 
a to po uzyskaniu zezwolenia od władzy właściwej; 

p ) udzielać zaliczki procentowe na towary i waranty (W arrants) wystawione przez swe domy towarowe i składy wolne;
q) przyjmować gotówkę za wydaniem biletów kasowych (Cassascheine), lub na rachunek bieżący, i czynić z tego tytułu wypłaty za złożeniem czeków (Cheks.) ■
r) wystawiać i wydawać własne obligacje procentowe, takowe jednak nie mogą być płatne wcześnićj, jak przed upływem roku, i nie późnićj, jak za lat dziesięć; me mogą być wydawane niżej stu złr. 

w. a., a suma ogólna takowych nie może przewyższać sumy wpłaconćj na rzecz kapitału akcyjnego.

Bióra banku krajowego znajdują się w  domu (niegdyś Gromadzińskiego) pod L. 510 . m.
Godziny urzędowania ustanowione są: z rana od 9 do i, po południu od 3 do 5.

470(3-?)

Ł a t w i e j  m ó w i ć  o b u c i e ,  
a n i ż e l i  g o  z r o b i ć .t

73(19-36) Skład fabryczny 
o  b i j  m w  w  j m .

własnego wyrobu

EMANUELA S T E R N A  w  W I ED N I U ,
Stadt, Mariengasse Nr. 2.

zaleca ogromny wybór najgustowniejszych wy­
twornie a szczególnie trwale wykonanych towarów, 
z najrozmajtszego materjału i gatónków skór po 

następujących zadziwiająco nizkich cenach. 
Kamasz/ci męzkie: 

kozłowe i cielęce złr. 4,50, 5, 5.50, 6. złr. 
dtto obsadzone skórką rękawiczniczą złr 5

5.50, 6.
dtto kołkami śrubami, kapami z poczwórną 

podesz, złr. 6.50, 7.50, 8. 
rossyjskiego lakieru, gładko obsadzane, złr. 5,

5.50, 6, 7, 7.60.
salonowego lakieru złr. 5, 5.50, 6, 6.50 
dtto obs. kol. skórą, złr. 6, 6.50, 7, 7.50, 

Kamaszki sukienne i pilśniowe dla cierpiących 
na nogi złr. 4.50, 5.50, 6, 6.50, 7. 

Cielęce z podw. podeszwą, nieprzemakalne złr 
6, 6.50, 7.

Buty wysokie jucht, i ciel. złr. 8 50, 9, 10, 12.
Kamaszki dla chłopców: 

matowe, cielęce, złr. 2.20, 2,80,3, 3.50.
Kamaszki dam skie: •

prunellowe, aksamitne z obcasikmi, złr. 1.80,
2 10, 2 50, 2.80 3, 3.30, 3.50, 4.

„ now. kształ. złr. 3,50, 4, 4.50, 5, 6.
z gumami, złr. 2.50, 2.80. 3, 3.30,

3.80, 4.50.
ze skóry matowej, kozłowój, glanc., ciel. z pół 

podeszw. złr. 3, 3.50, 3.80 4.
„ z najlepsz. gat. złr. 4.50, 5, 5.50, 6.

nieprzemakalne skórzane, sukienne, pilśniowe, 
z podw. przyśrub. lipskiemi podeszw. złr 4, 

4.50, 5, 5.50, 6, 6.50, 7.60, 8. 
Kamaszki dla dzieci: 

aksam., prunel., skórkowe, 90 ct. do 2.50. 
Kamaszki dla dziewcząt:

aksamitne, skórkowe i prunelowe złr. 2, 2.50,
2.80, 3, 3.50, 3,80, 4.

Wielki sk ład  kamaszków damskich z obcasika­
mi korkowemi, od złr. 6 do 6.60 — obok wielu 
tu niewymienionych gatunków z sukna, futra, 
jedwabiu, atłasu, i t  p. zawsze w zapasie. 
C e n n iki n a  ż ą d a n ie  p rz e s y ła m y  g ra t is .

Zamówienia według miary i naprawy 
będą najszybciój wykonywane. — Polecenia 
zamiejscowe wypełniają się za pobraniem pocztą. 
Kupujący hurtownie otrzymują zniżkę.

d o  v m t
odejdzie ze Lwowa pociąg  
towarzyski d. 15 sierpnia b.r. 
o godzinie 8 rano.

Bilety do tój podróży ważne na d l i i  
3 0  wraz z program em , są do nabycia

we Lwowie
w księgarni

Sajfar tha  i Czajkowskiego
w rynku pod 1. 5 0 ;

w  Krakowie, Tarnowie, Rze­
szowie, Jarosławiu i Przemy­
ślu przy kasach kolejowych.

Od przedsiębierstwa jazdy 
towarzyskiej. 474(4-4)T

Realność w Rzegocinie
obejmująca 30 morgów ziemi, dogodny budynek 
mieszkalny i zabudowania gospodarskie w dobrym 
stanie, jes t łącznie z innemi dochodami rocznie 
7,000 złr. brutto przynoszącemi, do nabycia. — 
bliższą wiadomość udzieli właściciel A . H. w 
Rzegocinie poczta w miejscu. 500(3-3)

W dniu 21 lipca b. r. zgubiono świadsetwo przez 
Komitet stowarzyszenia wzajemnćj pomocy Sybira­
ków do 1. 231 na imię Michała Dąbrowskiego wy­
dane. Zawiadamia się zatem, ie  gdyby kto z tego 
świadectwa chciał robić użytek, takowe za niewa­
żne uważać należy. — Łaskawy znalazca raczy je 
oddać do powyż wyrażonego komitetu. (516)

H A N D E L
korzenny i win węgierskich 

i zagranicznych,
połączony

ze  S k ład em  papieru
i wszelkich

p rzyb orów  do p isan ia ,
dawniśj

K.G. Hermana w Tarnowie,
od wdowy tegoż w drodze kupna na 
własność nabyłem i pod własną firmą:

„W. M U L D N E R "
d a le j  p ro w a d z ić  będę.

Zaopatrzyw szy handel w świeże 
zapasy, polecam się Szanownej P u ­
bliczności, zapew niając rzetelną ob­
sługę, tow ar doborowy i ceny m ier­
ne, a trzym ając się ściśle zasad 
mego poprzednika, spodziewam się 
wkrótce osiągnąć zaufanie, jakie 
tenże w niedługim  czasie pozyskał. 
452(3-3) z  uszanowaniem

Wilhelm Jftuldner.

Nakładem
księgarni KAROLA WILDA we Lwowie

wyszedł zeszyt 3ci

Historyi l i teratury polskiej
ofiarowanój młodym uczącym się polkom,

pi zez

F. Wasilewską.
Zeszyt ten zawiera dalszy ciąg pisarzy 

złotego wieku, a w szczególności prozaików 
jako to: Skarga, Birkowski, Orzechowski, 
Frycz— Modrzewski i inni. — Cena złr. 1. 
Cena zeszytu 1, 2 i 3 wraz z przedpłatą 
na ostatni złr. 4.

Druk zeszytu następnego postępuje bez 
przerwy. 491(2-2)

110
o d e jd ą  496(3'4)

d n ia  I d  s ierp n ia  b . r. p o c ią g i  tow arzy sk ie ;
Z B ro d ó w  i Z ło c z o w a  O godz. 4 rano;
ze L w o w a  O godz. 8 rano;
z K r a k o w a  O godz. 6 wieczór.

Ceny biletów': tam i napo wrót ze Lwowa (II. klasą) 33 złr., III. kl.)
22 zlr. —  z Przemyśla (II. kl.) 30 złr,, (III. kl.) 20 złr. — z Jarosławia 
(II. kl.) 27 zlr., (III. kl.) 18 złr. — z Rzeszowa (II. kl.) 25 złr., (III. kl.) 
16 złr., —■ z Tarnowa (II. kl.) 20 złr., (III. kl.) 14 złr. — z Krakowa (II. 
kl.) 16 złr., (III. kl.) 11 złr. 50 cent.

Bilety ważne są na dni 30. — Dzieci płacą powyższe ceny w całości. 
Pakunków wolnych od opłaty 50 funt.

Bilety do tego pociągu są do nabycia: w B r o d a c h  u pana
J F r a e n k l a ,  we L w o w i e  w księgarni S e j  f a r t u  i C z a j k o w ­
s k i e g o  —  W  innych miastach przy kasach kolejowych, do d. 14 sierpnia.
Od p rzed sięb iorstw a  p od róży  to w. w  B rodach  i w e  L w ow ie.

Za 10 centów
2§ ż ó łte k
dostanie każdego czasu na

Małym Rynku
w nowej kam ienicy dom inikańskiej 

.'.04(3-7) o b o k
ja te k  r z e ź n ic z y c h .

EffituS

Leśniczy
Polak z Wielkiego Księstwa Poznańskiego 

wolny od wojskowości, poszukuje zaraz 
lub od św. Michała umieszczenia jako nad­
leśniczy w większych borach w Galicji. — 
Odpis świadectw przejrzyć można każdego 
czasu w administracji „Kraju.“ 503(2-3)

Do sprzedania
realność w Krakowie przy ul ś- Michała 
Nr. 135, Dz. I. — Bliższe szczegóły poda 
Wny Edward Rotter przy ulicy Grodzkiśj 
Nr. 72. 489(1-3)

Losów Stanisławowskich
poręczonych przez królestwo Galicję

których ciągnienie 4 razy do roku , a ogólna summa w ygranych  
w yn osi 47 ,300  z lr . , sprzedaje w dziesięciu miesięcznych ratach

ty lk o  po 3  z l r . 463(?-9)
(przyczem każdy los bierze już udział we wszystkich losowaniach) dom bankowy

Joh. C. Sothen in Wien. Graben. Nr. 13.
Powyższe losy, przez tenże dom bankowy wystawione, sprzedaje pod temiż 

warunkami, oryginalne zaś losy po dziennym kursie ■

IWilhelm Gazda w Tarnowie. |

W HANDLU LEONA BLUMENSTOCKA
naprzeciw handlu J a i l ć l  K o s z a  przy ul. Grodzkiej

znajduje się
wybór towarów po najprzystępniejszych cenach i tak:

Męzkie koszule płucienne z p łu tna  rum burg. od 2 do 7 z ł r . , kolorowe 
od 1.50 do 2.50 z łr., z angielskiego sztyrkingu białe z kolorowemi 
wypustkami od 1.50 do 3 z ł r . , damskie koszule płucienne od 2 do 7 
złr-, kaftaniki ranne haftowane, p łu tna różnego rodzaju, kraw atki, chu­
steczki do nosa płucienne tuzin od 3 do 10 złr. również ręcznie hafto­
wane z literam i lub bez liter, pończochy, szkarpetki, ręczniki tureckie, 
sukno na podłogę, angielskie m aterje w ełniane, kolorowe i czarne na 
suknie damskie, perkaliki francuzkie, b iały  perkal angielsk i, podszewki, 
skura am erykańska, wstawy do koszul (gorsy), chustki jedwabne po 2 złr. 
i t. p. tow ary.

Na zamówienia za zaliczką pocztową, przesyłka uskutecznioną 
będzie natychm iast —  przy obstahinkach na koszule męzkie z prowin­
cji , uprasza się o nadesłanie m iary w szyi. j 485(2-4)

Człowiek
mogący prowadzić chłopca 12to letniego, 
zdawać z nim prywatnie 3cią klasę gimna­
zjalną, a oprócz tego udzielać dwom panien­
kom młodszym niektórych przedmiotów, 
może znaleść umieszczenie w Kolbuszowy 
pod Rzeszowem.

Bliższćj wiadomości udzieli na listy fran­
kowane p. M. B. w Kolbuszowćj 513 (2-3)

II handlu
Adolfa Minasowicza

w Podgórzu, znajdzie natychmiast 
umieszczenie praktykant 14, lub 

15 letni. (5 i5)

I U z n a n ie .
Dnia 14 maja r. b. asekurowałem realność moją w Bohorodczanach 

w Towarzystwie ubezpieczeń budynków gospodarskich i real­
ności „Providentia“ w Wiedniu za pośrednictwem R e p r e z e n ­
t a c j i  J e n e r a l i i ć j  t ć j ż e  w e  L w o w i e ,  a już w d. 31
tego samego miesiąca stały się rzeczone zabezpieczone budynki pastwą płomieni.

Zaraz po odebraniu doniesienia, zarządziła wspomniona Reprezentacja 
Jeneralua dochodzenie i likwidację wyrządzonćj mi szkody, przy którój sposo­
bności tak spiesznie i sumiennie postąpiono, i ż  otrzy­
mawszy niezwłocznie wynagrodzenie niemal całej kicoty zabez­
pieczonej .  mam sobie za miły obowiązek tćjże Reprezentacji oświadczyć 
najzupełniejsze uznanie, składając Jćj niuiejszćm publicznie wyrazy podzię­
kowania.

Bohorodczany, 19 lipca 1889 roku. 480(8-3)T.
T .  W e i h a r d .

tsm

K u r s a w n ę  d

K rak ó w  6 sierpnia.

Papiery krajowe:
Renta....................................

„ w srebrze .................
Losy pożycz, z r. 1854..

„ „ * I8 6 0 ..
„ „  ̂ 1864..

dalie, obligacje indeinn.. .
„ listy zast..........
,, „ „ ban. hypot.
Obligi pierwszeństwa: 

Kolei połudn. 3 “/, (Lomb.) 
„ Kar.Ludwika 5% . .  
» » „ Ilemis.
„ Czemiow. 1 5 % . . . .

„  1867.........
ii 1868..........

Akcje przemysł, i  bank.
Lombardy...........................
Akcje kol. K. Lud. galic,.

„ koL czerniow...........
„ kol. Rudolfa............
n kol. siedmiogr, . . .
u kol. półn.-wsch.. . .

banku naród...........
Zakł. k redy t..........
O stbahn .
Zakł. kredyt, węg.. 

„ banku dla obrotu.. 
„ „ hypoteez. gal.
„ „ bandl. ogóln.
v u krakowski z

wpłatą złr. 80 
Losy kredytowe.................

u
n
n

Ostatni k urs 
żądają plącą 
złr. wal. a.
63 75 63 — 
73 — 72 50

103 — 
124 —

122 _  
104 — 
96 75 
85 25 
92 25 
89 60

275 
264 
207 50 
176 50 
181 50 
171 25 
758 —

143 — 
108 —

164

102 
123 —

121 -  

103 —
95 75 
84 25 
91 25 
88 60

274 50 
263 
206 50 
175 50 
180 — 
171 -  
754 -

142 -  
106 50

163 -

Papiery zagraniczne: 
Listy zast. poi. z kup. I emis.

„ „ „ Hemis-
„ likwidacyjne z kup,

Kolej warsz.-wied............
„ warsz.-bydg...........

Ros. pr. z r. 1864...........
* „ z r. 1866............

Waluty: S rebro   .
D ukaty .............................
Napoleondory...................
Im peria ły .........................
Courant pruski.................
Rosyjsk. ruble pap..........

W ied e ń  6 Sierpnia 
5% Łączny dług państwa 
5% Pożyczka srebrem .
w wal. anstr..................
5% Oblier. indornn. Galic. . 
5% „ „ Buków.
7% Pożycz, głodowa galic. 
Akcje: Banku nar. za szt 
Zakładu kredyt, za 200 zlr. 
Bnk ang-aus. na 200 fl. w sr,
Kolei Ferdynanda . . . .

„ rządowej fr.-austr.. .
„ południowej.............
„ Cesarz. Elżbiety . . .  
„ Galic. Kar. Ludwika 
„ Lwow.- Czerń.- Jassy 
„ księcia Rudolfa . . . .  

L isty  zastawne:
5% Banku naród. naM. K.

Ostatni kurs Ostatni kurs
żądają płacą żądają | płacą
złr. wal. a. złr. wal. a.
94 50 93 50 5% Banku naród, na W. A. 95 30 95 15 5% Poż. zr. 1860na 100złr
94 75 93 75 4% Galic. Towarz. kredyt. 79 25 77 73 „ z r. 1864 na 100 zlr.
78 25 77 26 5°/o Galic. tow. kredyt. . . 91 - 90 50 Como-Rentowe...................
72 — 71 - 6% „ Banku Ilypot.. 93 50 93 — Kredytowe...........................
74 50 73 50 6c/0 „ Banku Wlośc.. 94 — 93 50 Żeglugi na D unaju..........

172 - 171 - 5;%  Węgierskie................. 92 50 92 - Miasta Tryestu...................
172 — 171 — 57q Boden kredit austr. . . 109 50 109 - B udy...................................
122 50 121 50 Obligi pierwszeństwa: Stanisławowa po 20 fl.w. a.

6 95 5 86 57, kolei Cesarz. Elżbiety
10 10 9 95 na 100 złr. M. K .. . . 1C3 50 103 — P alfy ...................................
10 25 10 10 5% kol. Ces. Elzb. na 100 Clary .................................

184 — 183 - złr. W. A. (w srebrze) 92 50 92 - St. Genois .........................
155 50 154 50 5% kol. Ces. Elz.em. z 1862 91 25 90 75 Windisckgrśitz...................

5% „ aust.-fran. rządowej W aldstein.......... ................
62 90 62 85 po 500 fr, sztuka 143 — 142 — Keglewicz .........................
72 52 72 15 5% .. „ emis- 1867 142 50 141 50 Rudolfa...............................
98 50 98 25 5% „ połudu. na 500 fr.. 121 — 120 50 Wexle:
76 — 75 50 6% „ „ Bony 4% Berlin za 100 ta la r...
75 50 75 - (splac. w 1875—76). 243 50 242 50 Augsburg za 100 fl. pl. Niem

101 - 5% „ Ferd.zalOOzłr.M.K. 94 50 94 - 31% Frunkf. n/M za 100 fl.
759 — 757 — 5% u n u 7V. A. 92 50 92 - połudu. niem..........
307 70 307 50 5% „ „ „ (sr. płat.) 108 25 107 25 3% Londyn za 10 f. szt..
402 50 401 50 8% srebr. gal. Kar. Lud. na 21 % Paryż za 100 frank.
2315— 2305- 300 zlr. .. 103 50 103 - 61 % Petersburg za 100 rubli
418 — 417 - „ „ 2 emissja. 96 25 96 - Monety:
273 80 273 6C 5% sr.Lw.-Czer.na300złr. 85 — 84 50 Dukaty w ażne...................
198 50 198 — „ Czern.-Suezawa „ 92 — 91 50
264 75 264 25 „ Suczawa.-Jassy „ 89 — 88 75 Rosyjskie im perja ły ........
207 75 207 25 5% sr. księcia Rudolfa . . . 94 50 94 — Talar związkowy...............
175 50 176 - Losy: Pożyczk. zr. 1839. 250 — 249 - S rebro.................................

4% „ zr. 1854na250zlr. 93 50 93 - L w ó w  5 sierpnia.
10C 201100 - 5% „ z r. 1860 na 500 złr. 102 50 102 30| Kolei galic. Kar. Lud w . . .

Ostatni kurs Ostatni kurs
żądają; płacą żądają| płacą
złr. wal. a.

Kolei Lwow.- Czer.-Jassy .
złr. wał. a.

105 — 1C4 75 209 — 208 -
124 - 123 80 Banku hyp.gal. z wyp. 40% 106 - 105 50
24 - 23 50 u „ „ bez kup. . . 94 — 93 51

163 50 163 25 5 /„ tow. kredyt, galic.. . . 92 - 91 50
98 - 97 _ 4 % tow. kredyt, galic.. . . 80 — 79 60

130 — 125 — Obligi indemn. gal............. 76 — 75 50
35 50 35 _ Dukat holend...................... 5 86 5 79
28 50 27 50 Dukat ces............................ 5 93 5 85
42 — 41 — Napoleon d’o r ..................... 9 98 9 88
36 50 35 bo Półimpcrjał ros................... 10 20 10 6
36 50 35 50 Rubel srebr......................... 1 92 1 86
34 25 33 75 1 alar p ruski....................... — — -------
23 - 22 50 Srebro ................................. 121 75 120 50
22 60 22 _ W a rs z a w a  5 sierpnia Rs. k. Rs. k
15 - 14 50 Papiery: Obligi Skarbu za
15 50 15 - 100 rs. (op. kuponu) 

Listy zast. III Okr. aerji 1
—  —-

___  — ___ ,__ za 100 rs.................... 93 70 93 20
102 75 102 50 L. zas. III. O. ser.2 za 100 rs. 

Listy likwidacyjne.............
93 70 
76 96

92 37 
77

102.85 102 65 półimperjaly rosyjskie . . . ------- — —

123 70 123 60 Ros. pożycz, prem. zr. 1864 174 - 172 —
49 25 49 20 „ „ ,, z r. 1866 174 - 172
—  — — — 5% listy zastawne rosyjs.. 

Akcje Gł. Low. rosyjsk.
— — — —

5 89 6 88 dróg żel. rs. 1 2 5 .. . . ________ ____
9 91 9 90 Akcje dr. żel. warsz.-wied.. 71 _ -------

------- — — „ „ warsz.-bydg.. 74 — 73 —— — — — „ „ warsz.-teresp. — — — —
120 75 123 50 liberowane, za 100 rs, 

Akcje kolei żel. fabr.-Łódz-
— — — —

261 - 260 - kiój rs. 1 0 0 ............... 103 — 102 -

G e n y  z b o ż a .

1 s Loco Term in

U
a | >

%

żą­ p ła­ żą­
dają

pła­
dają cącą

K ra k ó w . Z a  korzec Zł. w . a.

Pszenica czer. korzec 85 10- 9  50
biała fi 85 10 25 10 —

Żyto . . . . n 80 7 — 6 50
Zyto nowe . . n 8 0 7 10 7 -
Jęczmień . . tt 70 5 25 5 —
Owies . . . n 50 5 - 4  -
T atarka . . rt 75 5 — 4 -
Kukurydza rt 85 ------ -----
Proso . . . n 85 6 — 5 50
Groch . . .  . rt 90 -- — _
Fasola . . rt 90 6  75 6 —
Bobik . . rt 90 8 73 8 —
W yka . . . » 9 0 - ------
Rzepak zim. . n 75 15 50 1 4 -
Rzepik „ . n — _— ------

„ letni . rt — _____ -------
Siemię lniane t 75 ____ _____
Koniczyna biała n 90 _ —

•a

czer. w 90 _— -----
Tymotka. . rt 65 — ----

Spirytus (8 0  Trallesa), 
„ (90  Trallesa) . . . - ---- za wiadro

Właściciele: Adam Sapieha— Szymon Samelson— Leon Czarliński — Stanisław Czarnecki. W drukami Karola Budweisera


